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SPOŁECZNO - LITERACKI 
ILUSTROWANY 
TYGODNIK KOBIECY

C z y t aj c i ■&
Z cyklu , Bolączki inteligencji“.

Była ¡kiedyś, w pierwszych latach niepodległości, 
hibljoteczka pod tym tytułem, popularnie zwana 
,.czytajka“, przeznaczona dla szerokich sfer, aby 
wzbudzić zainteresowanie dla lektury i udostępnić ją 
wszystkim. Do dziś dnia jednalk przydałoby się po­
wtarzać to hasło i nieustawać w propagowaniu go 
i wśród inteligencji również, 'może więcej, niż kiedy­
kolwiek.

Czyż to możliwe? Inteligencja? Nie czyta? Czy­
telnictwo rozwija ¡się przecież w Polsce coraz inten­
sywniej. Z jednej strony tak, ilościowo. Czytają 
dziś całe warstwy ludności, które dawniej nie miały 
z lekturą ¡styczności. Czytają gazetę: dorożkarz i do­
zorca i kucharka, młodzież robotnicza i rzemieślni­
cza odwiedza chętnie czytelnie. Wśród inteligencji 
czytelnictwo zmniejszyło się bezwątpienia.

Przed wojną nie można sobie było wyobrazić 
domu inteligenta bez czasopisma. Prenumerowano 
dzienniki i tygodniki, kupowano książki, abonowa- 
no różne wydawnictwa książkowe i nietylko po­
wieści, ale wydawane zeszytami dzieła naukowe, en- 
cyklopedje, historję, hiistorję sztuki, ozdobne wy­
dawnictwa albumowe. Czy obecnie jest tak samo? 
Do dziś dnia można trafić niekiedy na taką „starą“ 
bibljoteczkę domową przedwojennego typu. Jeśli 
ocalała z przewrotów kataklizmu dziejowego, to 
istnieje, ale nie przybywa w niej nic! Spaceruje naj­
wyżej po stolach i półkach kilka tomików przygod­
nej, „wagonowej“ lektury, jakieś książczęta z por­
waną okładką. Często niewiadomo nawet skąd się 
wzięli ci przybysze. Pożyczone, czy zostawione przez 
kogoś jednostki, dziś ¡są, jutro ich niema. O oprawia­
niu, o dobieraniu bibljotek, o ulubionych autorach, 
posiadanych w pełnem wydaniu, o kupowaniu ksią­
żek, niema mowy.

. Jest daleko gorzej, gdyż istnieją, i to nie w mini­
malnej liczbie, domy, gdzie niema mowy o regular-

uem, normalnem czytaniu pisun, choćby jednego. Ot. 
kupuje się czasem gazetę. Nie codzień. Jak jest coś 
¡specjalnie ciekawego. Jakaś naprężona sytuacja po­
lityczna, albo „fascynujący“ odcinek.

Kryzys? Nie. Te sytuacje są właśnie u ludzi, któ­
rzy mają pracę i niezłe nawet dochody. Prędzej bie­
dak wyda nieraz ostatni grosz na gazetę. Posiadający 
pewien ustalony i wcale przyzwoity budżet, żałuje 
na pismo. Kryzys kryzysem, ale wszyscy przeciętnie 
ubrani są przyzwoicie i mają na kino i kawiarnię. 
Nie mają tylko na książkę. - .

Tempo dnia dzisiejszego, radjo, życie publiczne, 
zebrania, związki, wszystko odrywa od poważniejszej 
lektury. Tak? Dziwne, dlaczego nie odrywa to niko­
go gdzieindziej, a tylko specjalnie w Polsce, gdzie 
jeszcze to tempo nie jest znów takie amerykańskie. 
Taka sama historyjka, jak z kryzysem. Kryzys jest 
wszędzie i gorszy, niż u nas, życie toczy się o wiele 
więcej gorącżkowo, a mimo to ludzie czytają. I jak 
czytają i co! We Francji np. idą obecnie w dziesiąt­
kach tysięcy egzemplarzy, w małych księgarniach 
„klasycy“: Montaigne, La Rochefoucauld, lepiej: 
Ronsard i pomniejsi z Plejady! U nas czy kto czyta 
Reja, Kochanowskiego, albo Potockiego? Młodzież 
w szkole i na tern koniec. Z nowszą literaturą jest 
lepiej, ale o wiele zamalo dobrze.

Wszędzie zagranicą widzimy czasopisma, poświę­
cone sztuce, ozdobnie wydane, pulsujące życiem, 
chwytające tempo artystyczne, wypełnione informa­
cjami. Pisma te rozchodzą się znów w dziesiątkach 
tysięcy egzemplarzy.

Gdzież to jest u nas? Niema, bo by nikt nie czy­
tał i nie prenumerował. Nawet aktualne zaintereso­
wanie budownictwem, wnętrzami nowoczesnemi, 
meblarstwem nie zdołało wytworzyć stałego wydaw­
nictwa tego rodzaju. Inteligencja nie czyta.
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Naturalnie, wskutek tego i niewiele umie. Za­
służyć na miano erudyty jest bardzo łatwo. Zdobyć 
je może każdy, kto choć troszkę interesuje się nauką, 
sztuką i literaturą. Ale zato taki dziwaczny osobnik 
ma sposobność częstego obserwowania, jak mało temi 
tematami interesuje się przeciętna p. t. publiczność. 
Inteligent zna mniej więcej swoją specjalność, co 
przy dzisiejszej specjalizacji wytwarza zakres wie­
dzy dosyć wąski. Jeżeli pozatem nie czyta, to pozo- 
staje poprostu nieukiem, otwierającym szeroko oczy 
na każde, nie dzieło, ale nazwisko nawet tylko, któ­
re gdzieindziej jest powszechnie znane i to nie przez 
uczonych, przez przeciętnych inteligentów.

Ci, którym przypadło w udziale sianie intelek­
tualnego ziarna, robią wiele. W każdym dzienniku, 
w każdym tygodniku znaleźć można, czytając perjo- 
dycznie i uważnie, całokształt niemal najwybitniej­
szych zjawisk intelektualnych. Wskutek braku ta­
kich, jak zagranicą, czasopism specjalnych, obowią­
zek informowania o pochodzie myśli i pracy ludzkiej 
spada na każde wydawnictwo i każde obowiązek ten 
wypełnia, choć w ogólnych zarysach, choć pobieżnie. 
Zadanie wcale nie łatwe wobec ogromu materjału, 
który trzeba streszczać, kondensowae, wybierać zeń, 
co najważniejsze, często popularyzować, zawsze po­
dawać w formie stylistycznie żywej i ciekawej. A re­
zultat? Ileż razy zdarza się w rozmowie: czytał pan, 
pani, to, czy to? — Nie, nic nie wiem, gdzie to było? 
Bvło w dzienniku, dziś. Czytał go przed chwilą, rzu­
cił okiem na feljeton, sumiennie przestudiował wy­
padki i kradzieże ,trochę sport; basta! Odłożył. I już 
nic nie wie.

To samo z takim już najorzystęnniejszym noou- 
laryzatorem, jak radjo. Szeregi, ludzi zamykają 
głośniki -oodczas odczytów. Lubią tylko muzykę. Gzy 
istotnie? Czy interesują się historją muzyki, jej 
rozwoiem, jej różnorodnemi fazami, rodzajami i te- 
-orja? Broń Boże lubią oosłuchać. jak grają.

O wystawach i odczytach leniej nie mówić. W 
Paryżu odbywa się przeciętnie 25 — 30 tygodniowo 
odczytów, tylko z zakresu sztuki. Ze wszystkich e- 
pok. od starożytności Mezopotamii, do kubizmu i ka- 
,pi-stów i ze wszystkich krajów od Judei i Egiotu, do 
Rosii Sowieckiej i ze wszystkich rodzai: malarstwo, 
rzeźba, sztuka stosowana, aż do afisza, mebli i fi­
ranek.

Wyłącznie sztuki plastyczne. A gdzie literatura, 
gdzie muzyka, gdzie niezliczone gałęzie różnorod­
nych nauk?

Tak, ale to Paryż.
Bezwątnienia. ale też to i proporcja. W Warsza­

wie nie naliczylibyśmy i czterech odczytów na ty­
dzień na te tematy, a Warszawa, choć nie jest Pary­
żem, nie jest przecież Pikutkowem.

Ale nas nic nie interesuje, poza ciasnym krę­
giem domu, własnych interesów, kina i dancingu.

Znam młodego prawnika, człowieka z otwartą 
głową, przeciętnie zdolnego, który pocił się, jak w 
łaźni, przy przerabianiu najłatwiejszego chyba 
przedmiotu na wydziale: filozofji prawa. A cała ta 
pompatycznie brzmiąca „filozofja prawa“, to kilką
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zdań o życiu i teorjach filozofów od Arystotelesa 
do, mniej więcej, Hegla. Poziom właściwie szkoły 
średniej. No tak, ale ten student, biedulka, nie prze­
czytał w swojem życiu jednej poważnej książki. 
I takich są tysiące, studentów i nie studentów.

Kobiety czytają powieści, przez ciekawość, dla 
fabuły, czy Numa wyszła za Pompiliusza i przez sno­
bizm, bo to trzeba przeczytać, jeśli o tern mówią.

Mężczyźni odrzekają się od „powieścideł“. Co 
z tego za pożytek? Książki, ach, nie ściśle naukowe, 
broń Boże, ale poważniejsze: przyroda, podróżni- 
ctwo, wynalazki, technika nowoczesna, obyczaje, 
popularna sócjologja i psychologja czytane są przez 
5 może i przez 2 procent ogółu inteligencji.

A życie płynie wkoło potężne, szybkie, barwne, 
zmienne i pełne. Wszędzie kąpią się w tym nurcie, 
płyną, kierują nim. Co czytamy teraz o Sowietach. 
Propagandowo „nastawiona“ literatura i sztuka? 
Napewno, ale jakkolwiek jest, ludzie ją znają, żyją 
nią, coś tam zawsze i poza propagandą z niej zosta­
nie. Czytają o głodzie, a czytają. Za trzy lata doroiero 
przypada setna rocznica śmierci Puszkina. „Wiado­
mości Literackie“ podają w jednym z numerów spis 
wydawnictw, któremi Rosja zamierza uczcić tę rocz­
nicę, jest ich około dwudziestu, zakrojonych na ol­
brzymią skalę, między innemi wydanie całości dzieł 
w autografach fotografowanych. Aż dziwne, bo ostat­
nie zwłaszcza lata życia Puszkina i wiele z jego dzieł 
nie mogą być sympatyczne dla komunistycznego 
społeczeństwa, Ale jest ciekawość, zamiłowanie, pa­
sja poznania. Tej pasji poznania, tego zaciekawienia 
jest wśród naszej inteligencji mało, bardzo mało. Za­
miast całokształtu bierzemy odpryski, ułamki, coś 
usłyszane od znajomych, w kawiarni, przy bridżu. 
coś licho, pobieżnie przejrzane, bez uwagi, skupie­
nia i przetrawienia.

Rezultat? Dziwne, że kwitnie jednak literatura 
i sztuka. Jakościowo i ilościowo, na liczbę i poziom 
twórców. O doli materialnej tych ostatnich lepiej 
nie mówić. Zato z liczbą jakościową czytelników jest, 
jak na zaludnienie i stanowisko naszego kraju, nie- 
świetnie. I przyjść może taki czas, że te sfery ludno­
ści, które dawniej nie czytały nic, a dziś czytają już 
gazety, wydawać będą „czytajkę“ dla inteligencji.

Narzekanie na kryzys, na brak środków nic tu 
nie pomoże. Najpierw wcale nie było tak dobrze 
i przed kryzysem. Pieniądze płynęły wprawdzie jak 
woda na wszystko, ale bynajmniej nie na pisma 
i książki, w tym stopniu, jakby to być, w okre­
sie ówczesnej prosperity, powinno. A podrugie, ża­
den kryzys nie usprawiedliwi pauperyzacji umysło­
wej. Jeśli coś jest za drogie, to trzeba, aby było tań­
sze. Tak, jak -się to robi we wszystkich innych gałę­
ziach produkcji, ale aby tak było, musi znów na to 
każdy wydawca mieć pewność, że mu tę tanią książ­
kę czy pismo kupią w odpowiedniej ilości. A do te­
go musi wzmóc się zamiłowanie czytelnictwa, zain­
teresowanie produkcją umysłową, czerpanie z niej 
zgoła. I trzeba, aby było tak niezbędne, do życia, jak 
tlen z powietrza.

Czytanie jest takim niezbędnym tlenem dla ży­
cia umysłowego każdego człowieka.
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HALINA P1LECKA-PRZYBYSZEWSKA.

A ndrzzjki
Spieszyły się moje buty za progi, 
krzyk wrócił echem z Twej drogi, 
spod poduszki wyciągnęłam Twe imię.

Topi się w tygiełku woszczyna. 
dziewczyńskie wzrastają nadzieje — 
na świętego Andrzeja.
Na cieniu wosk się zmienił w wianek, 
śmiech i radość go przeplatały, 
syczała od gorąca woda.

Na cieniu były druchny i pan młody, 
karoca w cztery konie zaprzęgnięta 
i obrączka... obrączka pęknięta.

Rozpłyjięły się wróżby cieniem, 
a prawdy nic nie odmieni.
Żółty wosk w tygiełku się topi, 
wylał się wrzącym ukropem 
poparzył ręce.
Nie będę wróżyć już więcej.

T\cmcmj podchorążego
Nadszedł ostatni dzień.
Te, które go poprzedziły, spłynęły w takim roz- 

howorze, niepewności, gorączce, zwaliły się takim na­
tłokiem spraw, narad, nagłych decyzyj, gwałtownych 
odroczeń, że nie stało sekundy na własne myśli.

Teraz miał dla siebie pół godziny, długi wiek.
Bila piąta.
Wysocki poszedł do miasta, w szkole były wykła­

dy, ale Seweryn zwolnił się jakoś, wiedział że musi 
ten czas przed sobą zostawić.

Nie czuł żadnego żalu, żadnego lęku, wszystko 
stawało się tak, jak być musiało, jak sam całą siłą pra­
gnął, jak sam, razem z drugimi postanowił. To też 
miał spokój, więcej, olbrzymią ulgę, że stanie się, skoń­
czy nareszcie.

Chciał tylko spojrzeć jeszcze raz na ściany tego 
domu, do którego dziś, za chwilę wejść miała sprawie­
dliwość zemsty.

Zamiar ani bezpieczny, ani łatwy eta wykonania. 
O pójściu górą od frontu, nie można było marzyć, 
podchorążowie nie spacerowali tam wieczorami i od­
raził zwróciłoby to uwagę, ale i dołem, przez Łazienki 
można było natknąć się na patrol lub wartę, a naj­
lżejsze podejrzenie mogło sprowadzić katastrofę, przy- 
tem czas wyliczony był na krótkie minuty. Seweryn 
zawahał się: niepodobieństwo. Nie wolno mu było na­
rażać, nie siebie, ale całego przedsięwzięcia.

Wieczór był jednak tak ciemny, park wiał taką 
ciszą i pustką, że zaryzykował. Postanowił tylko omi­
nąć pałacyk łazienkowski i wartownię, a pójść dalej, 
przez drugi most, za teatrem, nakładał znacznie drogi, 
ale zato było tam mniej szans spotkania kogokolwiek.

Omijając szerokie aleje, bocznemi ścieżkami, 
przez zarośla, prześlizgiwał się szybko i cicho. Padała 
zimna mgła, w ciemności zaledwie odróżnić zdołał za­
rysy teatru, który stał, jak nocne, strupieszałe straszy­
dło, od stawu powiało stęchłą wilgocią, coś plusnęło 
rozgłośnie pod mostkiem. Seweryn szedł na palcach, 
okrążył staw, wyrastające o mgły drzewa zdawały się 
zagradzać mu drogę. Ktoś biały stoi? Nie, to pomnik.

Nogi grzęzły w grubym pokładzie spadłych, 
uschłych liści, ich nieprzyjazny szelest łudził nastę­

powaniem kogoś drugiego w jego kroki. Zaczął mżyć 
drobny deszcz. Prędzej, prędzej, czasu tak niewiele.

Już.
Na ciemnej masie wzgórza, w perspektywie wy­

ciętych drzew zabielał pałacyk. Okna błyszczały 
światłem dałekiem, przyćmionem mgłą, migotliwem.

Jak teraz wytężyć wzrok ducha, gdzie go wysłać, 
aby dojrzał i odnalazł? Jak uprosić złudzenia, aby za­
błysło na chwilę ostatnią?

Jestże ona tam, za tą daleką, białą ścianą, w po­
kojach domu? Nie swego domu, na swojej kiedyś 
ziemi.

Nic nie wiedząca, spokojna, beztroska, strzeżona 
przez potężną władzę.

Za godzinę.
W cieplarnię uderzy piorun, rozniesie wicher i po­

łamie kwiaty, pożar krzewy spali, krew zaleje progi.
Zamiast korony, wdowi czepiec przyciśnie głowę, 

twarz skryje czarna zasłona i omrtoczy świat.
Gdzie pójdzie, gdzie się obróci?
Czy przygarnie się do Polski, zmarnowana córka, 

czy pukać będzie o wdowi chleb do lodowatych wrót 
carskich ?

Droga, wyciągnięta w pustce, konie jakieś rwą, 
unoszą coraz dalej.

I pałac jakby się oddalał, zasłona mgły gęstniała, 
okna malały i zdawały się odsuwać, jakby wchłaniała 
je przestrzeń.

Jeszcze kilka kroków, jeszcze bliżej, jeszcze 
chwilę.

Nie.
Te okna jak światła na bagnach ciągną w prze­

paść, już ani piędzi dalej. Nadszedł czas, trzeba pod­
ważyć i wywalić zaparte wrota.

Wejdzie przez nie -wolność.
Obudzić się ze snu, wyrwać korzeń uroczny nie­

szczęścia.
Trzeba się pożegnać.
Seweryn stanął.
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Jej rękawiczka, znaleziona kiedyś, miał ją, teraz 
trzeba ją oddać.

Jeszcze raz na oczy, na usta. Zwinął białą kulkę 
i rzucił wstronę świateł okiennych.

Poleciała i wsiąkła w noc, jak grudka śniegu.
Nie pamiętał, jak wrócił, gdv dochodził do szko­

ły, zobaczył przeświecającą przez di-zewa łunę, w są­
siednich koszarach dzwoniono sygnał ogniowy.

Kirasjery nas otaczają.
— Nieszkocia niema?
— Ani śladu, zewsząd nadciąga jazda moskiew­

ska, stoją przed nami w szyku do szarży, wokoło, i na 
górze i od wiejskiej kawy.

Krótka rozmiowa Wysockiego z Kamilem Moch­
nackim zabrzmiała dla Seweryno grozą. Teraz zginąć? 
Nie dostać się do miasta, nie zawołać „do broni“ na 
ulicach, nie widzieć walczącego ludu? Niepodobień­
stwo!

Ja chcę, ja muszę dożyć, muszę zobaczyć wolność. 
Choć na chwilę, choć w momencie skonania, zobaczyć 
ją, uczuć, objąć.

Wysocki już się uśmiechał.
— Fraszki, rozpędzimy ich bagnetem, Nieszkoć 

musi być blisko, działa nas wesprą.
Ciężko wychodziły z zawias wrota niewoli.
Strzelanina z za drzew, z rowów, szaleńcza tyra­

liera stu kilkudziesięciu przeciw dwóm pułkom, pusta 
forteca koszar radziwiłlowskich i stokroć gorsze, pu­
ste, wymarłe ulice.

Lud? Dzwony? Pochodnie? Okrzyki?
Nie cisza i ciemność i wyniosły, zimny, miażdżą­

cy wzgardą głos Trębickiego: wy jesteście nikczemni, 
wy mordercy, wy zdrajcy!

Kula z pistoletu Meciszewskiego, tuż nad głową 
i trupy polskie.

Przebili się jednak. Nareszcie, nareszcie! Wysy­
pał się na miasto lud, wypłynął w ciasne uliczki, prze­
pełniając je stłoczoną ciżbą. Obijały się o mury sto­
krotne echa gromkich okrzyków, świeciły pochodnie, 
luczały walące w drzwi i kraty arsenału siekiery, 
przerywając grzechot wystrzałów. Dudniły o bruk 
działa, zataczane ludzkiemi rękami. O ten sam bruk, 
jak za Kościuszki. Odżyło wszystko. Pracowali w bra­
terstwie walki żołnierze i lud, orząc twardą glebę pod 
zasiew nowego czasu. Rozpoczęły się gody wolności. 
Moja noc, mój ślub. Wybucha, oblewając mury, gorą­
cy, różowy fajerwerk, huczą salwy. Rakiety ?Toasty 
wiwatowe?

Ziemia drży, zatacza się ze szczęścia wszystko 
wokoło. ■ ■

Chłopicki dowodzi na Saskim Placu!
Niech żyje! Niech żyje!
Wziął do niewoli moskiewskich generałów! Wiel­

kiego Księcia!
To nie fajerwerk, to łuna świeci, zaczerniały 

w jej blasku szczerzące bagnety masy Wołyńców. Ra­
żeni z flanki działami Waligórskiego, prą naprzód, na 
arsenał. Tam zamknięta broń i proch, ogień żył rewo­
lucji. Wyleciały drzwi i kraty, wylatują zą niemi pa­
łasze, karabiny, pistolety, lud chwyta ogień rewolu­
cji. Razem teraz z żołnierzami go poniesie. Wołyńcv 
tuż. Ognia! Ognia! Ognia! Kttoś zerwał kaszkiet, pęd 
powietrza od wystrzałów? Dym gryzie w oczy, zasła­
nia. Jeszcze coś zasłania, zalewa oczy, usta, słony, cie­
pły płyn.

Oprzeć się, tchu brak, odpocząć chwilę.

Seweryn ocknął się, klęcząc na bruku.
Upadł na kolana przed wolnością.
Ktoś go podniósł, ktoś ścisnął mu głowę chustką.
Wołyńey pierzchli, z Franciszkańskiej występo­

wał Roszlakowski, przed arsenałem sapery rozdawali 
ludowi ładunki.

Miasto żyło, uygotało tłumem, huczało głosem ty­
sięcy i biło tętnem tysięcy. Z za rozsuwających się 
mgieł dymnych, w różowych światłach migała zjawa 
wolności.

Ale zdobyto dla niej tylko miejską przystań, tylko 
zuchelek brukowanej ziemi. O kilka tysięcy dobrych 
kroków żołnierskich, w mrocznych alejach, przed kra­
tami swego pałacu, stał.

Żywy.
A za kratami pałacu ? W dole był park pusty i bia­

łe pomniki. Opasało go czyjeś mocno ramię.
— Chodź ze mną, idę z patrolem na Pragę, odpro­

wadzę cię pio drodze do nas — ranny jesteś.
— Kaszkiet był ranny, nie ja, kula otarła się 

tylko.
-Et, nie mędrkuj, wyglądasz, jak stwora, sła­

niasz się. Do nas, na Pragę kilka kroków, jak cię opa­
trzą i orzeźwię jesz, wrócisz. Nie bój się, moskale wszy­
scy tak zaraz nie uciekną!

Kamil Mochnacki podtrzymuje go i prowadzi.
— Słuchaj, czy to prawda, że Konstanty w Ale­

jach ?
—Ano, wymknął się. Ktoś tam podobno jeszcze 

strzelił do niego, ale też chybił. Twarde ma życie, jak 
kot. Djabeł mu podprowadził nasze kompanje.

— Wyważone dopiero wrota, progu nie przekro­
czyła.

— Wcale ich nie wyważali, pchnęli tylko. Belwe­
der nie był zamknięty. Cóż, kiedy jego nie znaleźli.

—- Wolność nie weszła jeszcze.
— Ach, ty o tern ? Wejdzie, bądź pewny, wejdzie 

do całej Polski. Na karabinach ją wniesiemy.
Weszła. Doczekał.
Doczekał też jeszcze wiadomości o śmierci wiel­

kiego księcia.
Gdzie pójdzie, gdzie się obróci?
Obróciła się na północ, pojechała, wierna żona, za 

trumną w daleką, wyciągniętą w pustce drogę.
Ale to już było tylko jak sen, jak przypomnienie 

z innego życia.
Tym razem rzeczywistość zabiła marzenie. 
Wypaliła się tęsknota, rana zaschła w dymie i tru­

dzie walk, serce zakamieniało na wspomnienia.
Drżało teraz jedną miłością i jednym niepokojem:

czy wolność żyć będzie?
A ona właśnie umierała.
I to był cierń męki, która może gdzieś głęboko, 

bezświadomie łączyła się z tamtą wewnętrznie.
Ale nazewnątrz była sama, przemożna i czysta. 
Tylko na nią nic poradzić nie było sposobu.
I niczego uratować, żadnym trudem, żadnem sa­

mozaparciem, żadną ofiarą.
Kapitan Seweryn zginął na Woli, 5 września. 
Joanna Grudzińska umarła 29 listopada 1831 ro­

ku, to godzinie 7 wieczorem.
Jedna córka i jeden syn Zochulki i Andrzeja do­

żyli wolności,

Natalja Jastrzębska.
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Ave Mcaria.
Zycie Krzysztofa Arciszewskiego (1592 — 1656), admirała 

floty holenderskiej, znakomitego żołnierza, najpierw’ w służbie 
holenderskiej, w której wsławił się; zwycięstwami w Brazylji, 
później „starszego nad armatą koronną“, czyli generała artylerji 
za Władysława IV i Jana Kazimierza, stanowi kanwę „Przygód 
Krzysztofa Arciszewskiego“. Niżej podany fragment z tej po­
wieści przedstawia przełomową chwilę, gdy w Sao Salvador, 
stolicy portugalskich posiadłości w Brazylji, Arciszewski posta­
nawia powrócić do kraju na służbę polską. Bohaterką powieści 
jest Dona Carlotta Carvajal, córka hiszpańskiego granda, który 
padł w bitwie z Arciszewskim. Dona Carlotta zapałała do Arci­
szewskiego nienawiścią, przeradzającą się wobec rycerskiego do 
aiiej stosunku Polaka (ocala on ją nieraz, gdy jako partyzant, 
„Czerwony jeździec“ wpada w ręce Holendrów) w podziw, sza­
cunek, później romantyczną miłość. W poniższym fragmencie, 
drogi ich się rozchodzą.

Pierwsze rzeźwe tchnienie kryształową falą wla­
ło .się w Avenida de las Pa'lmas, szeroką arterję sto­
licy brazylijskich posiadłości korony hiszpańskiej. 
Aleja biegła iw kolorową dal między kolosalnymi słu­
pami palm królewskich. Na pierzastych, błyszczących 
kapitelach tych drzew—olbrzymów spoczywało skle­
pienie z drążonego szafiru, obejmując cały ów rozja­
rzony świat wśród soczystej zieleni hertas1), fa- 
cjend2). aż po siwy kontur dalekiej sierry3).

Wraz na spotkanie życiodajnego nurtu, w rzeź­
we fale chłodu—z uliczek krętych, z pod łuków we­
rand, balkonów i portyków — wyległo pół igrodu na 
Avenida de las Palmas. Nadeszła pora wieczornej pro­
menady. Wykwit! kostyczny uśmiech hiszpańskiej 
etykiety na złotem obliczu krainy Inkasów. 1 oto po 
wyboistej avenida, będącej w roku Pańskim 1638-ym 
tylko gościńcem, przełożonym przez dżunglę, w ską­
pym cieniu palm i araukarji posuwały się faetony 
komandorów, hacjenderów i wszelakiego rodzaju ry­
cerzy fortuny wśród łyskania brzeszczotów, rur arke- 
buz i wysokich halabard.

Z długiego wąskiego rynku warzywnego nad ka­
nałem, z pomiędzy płaśkich koszów, jakie noszą na 
grzbiecie małe osiołki, burro, z pomiędzy kramów, za­
walonych wzgórzami kostropatych ananasów, bata- 
tów, pokracznych korzeni, worów czarnej fezy, czyli 
fasoli, melonów wielkich jak kuła, zwanych „ma­
ma“, włochatych orzechów kokosowych, owoców go- 
jawy, bananów, z pośród łupów rajskiego ogrodu, 
słowem, otwierał się widok na wieczorną promenadę. 
Oswojone z gwarem ludzkim wielkodziobe tukany 
łopotały nad rynkiem, kradnąc zgóry te skarby Flo­
ry, które chwytne łapy małp i sprytniejszych od nich 
kolorowych bachorów podbierały od dołu. Wybucha­
ły kaskady dźwięcznych wymysłów, wyzwisk i ges­
tykulacji, a obok przesuwało się milkiiwie pióro i nie­
ruchoma maska Indjanina. Nad tłumem po sznurze, 
przeciągniętym od balkonu do strzelnicy kwadrato­
wej wieży, kroczył sztywno laskonogi linoskok, przy­
strojony w oślepiające blaszki; od patrzenia weń 
w oczach się ćmiło i zieleniło. Dziw uśmierzył wrzenie 
i gadatliwość tłumu, tylko od czasu do czasu odzy­
wał się sprzedawca wody, wykrzykując; Agua, agua 
fresca!4)

Na dwóch obcych mało kto zważał. Wśród krę- 
ych krajowców i jaskrawej gawiedzi snuł się wyso- 
i przybłęda, łazik jakowyś w czarnym obszarpa­

nym płaszczu i szerokoskrzydłym, stożkowatym ka­
peluszu, mocno na oczy wciśniętym, za nim zaś krę­
cił się człek mały pokraczny, jednooki i suchy, w pa­
siastej koszulce marynarza i obszernych płóciennych

Bodniach, w dziurawym słomianym kapeluszu na 
ie. Nie było nic szczególnie zastanawiającego w zja-

*) ogrodów, 2) kolonij, ■') gór 
4) Woda, woda świeża.

wieniu się Don Kiszota z Sanczo Pansą, gdziekolwiek 
sięgało berło Jego Katolickiej Mości, lecz ci dwaj byli 
w tak odmienionej postaci, jakby w dalekiej swej 
Odysseji spotkali jaką west - indyjską Cyrce. Mi­
mo szat swoich byli tak odimienni od kolorowego 
mrowia jak dwa nordyckie cienie, przeniesione za­
klęciem na sam płomienny równik.

Niebieskooki pan zapatrzony był we wspaniałą 
promenadę podczas, gdy pokraczny sługus jedynem 
swem oczkiem pilnie toczył dokoła. Przecie ni jeden, 
ni drugi na sztuki linoskoczka nie zważali wcale.

— Wszystko, jak we śnie — szepną! obdartus 
z pańską miną, na którego ręku zacny kamień 
w ukośnym snopie słońna znagła się rozżagwił. — 
wszystko jako we śnie moim, co mi się w transzeji 
pod La Roszeltą wyśnił.

— Wasza miłość — wyszeptał w tym samym 
szeleszczącym języku marynarz z plastrem na oku —•- 
ilekroć bliskie niebezpieczeństwo, poczynasz dywa­
gować srodze.

— Słuchajno asan — odparł kawaler, przesuwa­
jąc się wśród gawiedzi, zagapionej na linoskoka — 
czyś ty się nadto ze mną nie spoufalił?

Marynarz wykrzywił capią gębę, jakby coś pa­
skudnego połknął, i rzucił od niechcenia:

— Chociażem waszej miłości pokorny sługus i tu- 
tumfacki, jam bene natus. Toć Smętek jeno me prze­
zwisko, a istotnie zwę się Rychlik i klejnot mój Żnin.

— Rychlik, czy Chochlik, czy jak ci tam sakra­
mencka fujaro — odmruknął Arciszewski, przebrany 
za łazika, wycofując się zręcznie z tłumu — tak mi 
się coś widzi, że ty już przy smętku i zgrzytaniu zę­
bami pozostainiessz, bo jak nas gawaczoisy5) capną, to 
ci szlachetnie urodzoną skórę na jaszczur wyprawią. 
Rychło wczas, mości Rychlik, tyś mnie tę nobliwą, 
szpiegowską imprezę narad...

— Ja? jam naraił? — oburzył się Smętek. — 
Jam nie raił, jeno skoro wasza miłość na ambit żeś 
wziął, nikłej koń narowisty, kiedy na kieł weźmie...

— Nie ja ma kieł, jeno Nassauczyk na hak tonie 
wziął. Do perlustrunku6) takich fortalicyj, jak tutej­
sza, kunsztu trzeba i eksperjencji7 8 *), a Nassauczyk, 
zdrajca dobrze wiedział, że żaden z jego oficjerów na 
ochotnika się nie zaofiaruje. Przecie nic by z tej ka­
bały nie wyszło, gdybyś się ty, 'niecnoto, pod ¡namiot 
rady nie podwinął z ową piosnką o wygnaniu Ar jare), 
która mi zawżdy krew psowa. 1 Arciszewski wnaj- 
lepsze począł nucić:

Wychodź swacho Babilonu,
Nierządnico wszeteczna...
— Cichaj no, wasza miłość! Całkiem rozumuś 

sitradał, he? — już bez wszelkiego respektu przerwał 
miu Smętek. — Coś mi się widzi, że ten z koguciemi 
pióry na sombrero0) to ałguazil10, i cale z oka nas nie 
¡spuszcza. A ront halabardników nikogo, tylko nas. 
szuka.

— I jako żywo od Ulicy Białoskórników drogę 
nam zachodzi! Zostaje nam do odwrotu Ulica Stel­
machów, za którą ponoć jest katedra, gdzie się nie- 
szpór odprawia.

5) Hiszpanie.
’) Zbadania.
’) Doświadczenia.
8) p. Dzieje obyczajów w Polsce prof. Bystron.
B) Kapulusz.
10) Policjant.
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— Prawo azylu11) nam nie służy! — odrzekl Smę­
tek, ponuro zwiesiwszy głowę — lecz kusa rada...

Wstąpili na schody starte, kamienne, wiodące 
w uliczkę, zacienioną od góry kratą z żerdzi i lat, 
przełożonych od dachu do dachu, które były płaskie, 
wszystko na sposób arabski. Powiało na nich miesza­
niną odorów, próchna, butwienia, pleśni, rdzenia 
drzewnego, smoły, kleju, politury, a wraz ogarnął 
ich klekot pobijających obręcze młotków, stuk ró­
wny, raz po raz, chrobot hebla i zgrzyt piły, a wióry 
drogocennych gatunków egzotycznego drzewa zasze­
leściły im pod nogami. Tu i ówdzie kłoda, nawpół 
z kory odarta, wystawała z podsienia, tamując przej­
ście, że trzeba było ją przeskakiwać. Kupa korka po­
niewierała się pod murem. Byłoby się czego napatrzeć, 
gdyby nie strach, że od wylotu uliczki na plaça 12) dro­
gę im zabieżą.

Tam oto rzeźbili krzesła z wysokiemi oparciami 
z cedru lub rząbu, pao santo, skąd poszła na świat ca­
ły nazwa palisander. Ówdzie buchało wiercącym 
w nozdrzach odorem korzennym zpod heblowanej de­
ski kolosa cynamonowego. Tuż obok zbijano klepki 
z ciemno czerwonego', opornego na wodę drzewa że­
laznego. Tu strugano wiosła z lekkiej i mocnej żanga- 
dy lub pióra sterów z czarnej itauby, tam drążono ku­
try i sepety z drzewa sandałowego, wonnego, jak pach- 
nidła, z drzewa czekoladowego, lub z „krowiego mię­
sa“, koloru krwi. Stoliki niskie cyzelowano w purpu­
rze drzewnej, czarno nakrapianej, cięto deszczułki 
z odurzającego „balsamo", fornir z „sebastya da arru- 
da“, drzewa o pięknym deseniu z czerhonych, żół­
tych) fjoletowych żyłek; toczono koła z grapjopinji 
pod złocone karoce i podwozia.

Tu i ówdzie obejrzał się za przechodniami pół­
nagi kołodziej, cieśla, lub okrętownik, lecz wśród po­
wszechnej krzątaniny, mnóstwa czeladzi, kto tam miał 
czas i ochotę baczyć dwóch wagantów, kłócących się 
między sobą w obcym djalekcie.

— Z nastaniem nocy — mówił, dysząc ciężko Ar­
ciszewski — nie będzie się gdzie schronić, bo nas w go­
spodzie Bom Viagem, zwietrzyli.

—• Gdybyś się wasza miłość nie uparł był — na­
rzekał Smętek — zachować na ręku owo kocieoczko, 
nigdyby nikomu i nie postało w gło...

— Primo, mam w tym pierścieniu inkluza 13). Se­
cundo, mało to wszelakiego' tałałajstwa zacnych klej­
notów narabowało? Tertio: była zdrada!

Smętek tylko gębę w dziób zwinął i gwizdnął 
przeciągle: — Czekajno, waisza miłość... — rzeki. — 
Czyżby Nassauczyk? Toć to wielki pan, magnatus. 
Takie książę?

— Jeśli nie on sam, to który z jego psiarni.
— Invidia ?14)
— Kością w gardle tym pyszałkom stoi moją 

sława.
Zamilkli obaj, znalazłszy się na obszernej, bruko­

wanej kociemi łbami płaca, niemal u wrót masywu ka­
tedry, nad którym wyrastał trzpień wieży czworokąt­
nej, sterczącej niby olbrzymia kopja. Grot z rzeźbio­
nego kamienia pławił się w posoce zachodu podczas, 
gdy na placu, otoczonym krużgankami, gmatwaniną 
filarów, wnęk, balkonów, lub zgoła nagimi obronny­
mi marami, w stropy i strzelnice, mrok podsieni zwin­
nie, lekko się skradał. Na tarasie kordegardy powstał 
oto ruch, szczęk i parada, gdyż właśnie z Avenida de 
las Palmas, mieniąc się pychą złota, zbrój i klejnotów 
nadciągał sznur wieczornej promenady. Jednocześnie 
ku kowanym wrotom katedry, pod las błękitnieją-

u) Prawo schronienia dla przestępcy w kościele. 
12) Czyt. plasa, plac.
ls) Wiara w genjusze, zaklęte w kamieniach. 
14) Zazdrość.

eych posągów na kapitelach świątyni napływał tłum 
wiernych, mężczyzn, zdejmujących sombrero, i ko­
biet w chustach koronkowych, zarzuconych na ażu­
rowe wysokie grzebienie.

Dwaj cudzoziemcy czemprędzej wmieszali się 
w7 tłum pobożnych.

Tuż za faetonem aloada13), pośpiesznie zjeżdżają­
cym z drogi, toczył się, a podskakiwał z łoskotem sze- 
ściokonny powóz gubernatora stolicy. Rozparty w7 po- 
złocistem pudle Don Joas da Souza, oliwkowy i chu- 
derlawy paradował w sztywnych nieustannych pół- 
ukłonach i sypał krzywemi błyskawicami wślad za 
każdym żywym gestem, każdem skinieniem i trzepo­
tem aksamitnych oczu damy, siedzącej po jego pra- 
wicy.

— Patrz! Patrz, wasza miłość! — szepnął Smętek 
do ucha swemu panu — tam przy gubernatorze, Dona 
Garlotta!

Pułkownik Arciszewski podniósł wzrok i zmar­
twiał. Jak to często bywa w tłoku, znalazł się on wraz 
ze Smętkiem o kilka kroków7 od powozu gubernatora, 
oddzielony od Dony Carlotty tylko trzema rzędami 
głów, po których wspanialemi oczyma przypadkowo 
powiodła. Drgnęła, i zadrżał w jej ręku wielki purpu­
rowy kwiat freycyntji. Dżetowo czarne oczy damy 
natrafiły w tłumie na błękitne spojrzenie, i oto prze­
winął się w nich dziw wielki i błysk zrozumienia. 
Właśnie po kwiat, którym się bawiła, gubernator rękę 
wyciągnął. Ze zmieszania, czy przez djabelską złośli­
wość Dona Garlotta cisnęła purpurową freycyntję 
w tłum, wprost w utkwione w nią niebieskie oczy. 
Dostrzeżono tylko błysk pierścienia w naświetlonem 
powietrzu i .męska ręka dar ów pochwyciła. Nie wi­
dziano w tłumie komu przypadł w udziale, przecie 
w orszaku, z góry widać było tego szczęśliwca, który 
w7yglądał na cudzoziemskiego waganta. Nad trzęsie­
nia brylantowe, orle i strusie pióra, głowy w beretach 
i spowite jaskrawemi szarfami, buchnęło w jeden 
głos :

— A-a-ah! Que felicidad!1J)
Gubernator zzieleniał z zazdrości. — Dona Car- 

lotta! — syknął — póki życie nie zapomnę tego afron­
tu!—Skinął na kapitana straży przybocznej, jadącego 
u drzwiczek powozu, i wskazał mu oczyma chudopa- 
chołka, na którego spadła krwawa łaska córki granda. 
Kapitan wparł konia w tłum z oczyma w Arciszew­
skiego utkwionemi.

— Zginęliśmy! —- jęknął Smętek. — Kapitan Man- 
danza był od niego o parę kroków. Już rękę na intru­
za wyciągnął, już otwierał usta, by zawołać: — Sta 
preso senhor 17) — gdy wagantom przyszła niespodzie­
wana pomoc. Nie stało czasu na rozprawę. Hen, zpod 
wełny obłoków7, zpod złotego krzyża katedry na białe 
miasto spadła melodyjna cisza. Ńa Anioł Pański biły 
dzwony. Wąż pojazdów7 stanął jak wryty. Wszystkie 
głowy odkryły się naokół i wszystkie ugięły się ko­
lana. W melodyjnej ciszy rozpłynął się powszechny 
szept i szmer, niby wieść pokoju:

— Sancta (Maria... gratia plena... Dominus tecum..
W tym momencie zawieszenia broni, podczas pa- 

rominutowej Treuga Dei, Arciszewski, jak osaczony 
zwierz, rzuciwszy dokoła okiem, spostrzegł, że tłum 
wiernych wsiąka w oddrzwia katedry. Natychmiast 
uprzytomnił sobie, że tam otwiera się jedyna droga 
ucieczki, i pozwolił unieść się fali, pociągając za sobą 
Smętka. Stało się to mniej, niźli w sekundę, tak bły­
skawiczną obdarzony był ów urodzony wódz zdolno­
ścią ogarnięcia sytuacji i powzięcia decyzji.

Mrok uderzył ich w oczy.

1S) Sędzia. 
la) Szczęśliwy.
”) Aresztuję pana.

fd. c. n.). J. B ftychliński.
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domĄu leśnych ludzi
Wrażenia z wizyty u Marji Rodziewiczówny w ilruszowej na Polesiu.

jest wczesny ranek. Słońce deli­
katnie przygrzewa i nieśmiało złoci 
budzący się świat. Z okien wagonu 
unoszącego nas wgłąb Polesia oglą­
damy typowy krajobraz: stupro­
centowa równina, jak okiem się­
gnąć pokryta zielonemi łąkami. 
Wśród nich błyszczą wielkie błę­
kitne oczy mokradeł i rozlewisk, 
ponad któremi kołują poważnie 
bociany. Gdzieniegdzie na horyzon­
cie wystrzela niewielka grupa 
drzew łub krzaków, albo majaczy 
samotna chata. Słońce coraz wyżej. 
Wypija resztki mgieł, włóczących 
się nad wodami. Dzień zapowiada 
się bardzo ciepły i pogodny. W mia­
rę zbliżania się do celu, ogarnia nas 
lekkie wzruszenie. Wreszcie oczom 
naszym ukazuje się mała stacyjka: 
Horodec. Wysiadamy. Pytamy o 
konie z Hruszowej. Są, a jakże.

Cztery i pół kilometra drogi mi­
ja szybko i oto już zajeżdżamy 
przed dwór. Niema tu wspaniałych 
gazonów, ani kwietników. Zato jest 
dużo starych drzew, pośród których 
wychyla się dwór. Zbudowany w

stylu czystego empire‘u, piętrowy, 
z wysokiemi kolumnami u podjaz­
du, robi wrażenie nieomal pałacu. 
W pobliżu, z obu stron dworu, 
spichrz i stodoła również stylowe 
i przepiękne.

Hruszowa ma ciekawą historję. 
Należało do kompleksu dóbr Kró­
lewskich. Po rozbiorze Caryca Ka­
tarzyna rozdarowała swoim ulu­
bieńcom wszystkie majątki wcho­
dzące w skład tych dóbr. Hruszo­
wa dostała się Suworowowi. Oby­
watelstwo polskie postanowiło je­
dnak wyrwać te ziemie z rąk mos­
kiewskich. Wielki to był wysiłek, 
ale wykupiono wszystkie. Hruszo- 
wą nabył dziad Rodziewiczówny. 
Przeszła ona potem drogą dziedzic­
twa do jej bezdzietnego stryja, a 
po jego śmierci i po śmierci jej oj­
ca dostała się jej i jej rodzeństwu. 
Osiemnastoletnia Marja postanowi­
ła objąć majątek, spłacić rodzeń­
stwo i długi ciążące na majątku. A 
było ich nie mało! Ileż więc trudu, 
ile wysiłku i pracy musiało ją to 
kosztować. Ale osiągnęła cel. Nad­

szedł wreszcie dzień, w którym sta­
nęła przed portretem nieżyjącej już 
wówczas matki i oznajmiła Jej o 
dokonanem dziele. Można sobie wy­
obrazić jak kocha tę ziemię, dla 
której ocalenia poświęciła całą 
swoją młodość.

W obszernej sieni, gdzie stoją 
piękne skrzynie krakowskie, wita 
nas postać tak dobrze nam znana 
z fotografij. Nie możemy się pogo­
dzić z myślą, że widzimy Ją po raz 
pierwszy. Zbliżamy się radosne, na­
raz...

— Z jakiemi słowami wchodzi 
się do chrześcijańskiego domu? — 
pada niby to gniewnie, ale raczej 
uśmiechnięte pytanie, ł Rodziewi­
czówna sama w tej chwili mówi:

— Niech będzie pochwalony Je­
zus Chrystus...

— Na wieki w ieków amen — od­
powiadamy trochę zawstydzone.

Rodziewiczówna widzi nasze za­
kłopotanie i uśmiecha się serdecz­
nie. Po kilku słowach lody pryska­
ją. Jesteśmy, jak u siebie w domu.

Rzeczułka poleska. ' (Fot Poddębski).
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Pozuajemy kuzynkę pani domu, 
przemiłą starszą osobę.

Nietylko nazewnątrz dwór hru- 
szowski zwraca uwagę swoją nie­
zwykłą urodą. Wnętrze bowiem 
jest również nieprzeciętne. Ogro­
mny salon, oświetlony dwoma ok­
nami w bardzo głębokich wnękach, 
z wyjściem przez maluchną oranże- 
ryjkę na ogród, umeblowany jest 
pięknemi antykami rodzinnymi. Na 
ścianach portrety: oto prababka 
Rodziewiczówny —poważna matro­
na w pięknym polskim stroju; oto 
babka — w wytwornem kokiete- 
ryjnem przybraniu z lat trzydzie­
stych; oto Matka — śliczna — w 
stroju z epoki powstania stycznio­
wego. Obok portrety męskie i róż­
ne obrazy. Na staroświeckim for­
tepianie leżą liczne albumy, adre­
sy, teki i t. p. pamiątki i dowody 
czci, jaką otacza naszą znakomitą 
pisarkę.

W związku z temi pamiątkami 
słyszymy zabawną anegdotę:

Pewnego razu, w pewnem mie­
ście, pewne stowarzyszenie kobiece 
urządziło uroczysty obchód na cześć 
Rodziewiczówny. Naturalnie były i 
przemówienia. Jedna z organizato­
rek zabiera, głos: „Byłaś mi matką 
i przewodniczką — mówi z pato­
sem — na twoich dziełach, Czci­
godna Pani, kształciłam umysł swój, 
serce i duszę. Szczególnie zaś, jak 
gwiazda przewodnia, zawsze świe­
ciła przedemną powieść twoja, Czci­
godna Pani — „Nad Niemnem“...

Tableau...
Wszędzie pełno kwiatów, szcze- 

ólnie przepięknych róż — własnej 
odowli.
Wchodzimy do jadalni na śnia­

danie. Środek zajmuje stół dębowy 
na krzyżakach, rzeźbiony, otoczo­
ny odpowiednimi, artystycznie rzeź­
bionymi zydlami. Wygląda mi to na 
początek XVI stulecia. Okazuje się, 
jest to dzieło p. Weychertówny we­
dług wzorów z tamtej epoki, ale z 
poleskiego dębu rzeźbione w Hru­
szowej.

Na ścianach mnóstwo talerzy lu­
dowych z rozmaitych okolic. Kre­
dens o bardzo ciekawych kształ­
tach (też dzieło p. Weychertówny) 
udekorowany ceramiką ludową. 
Śniadanie podane na talerzach i w 
filiżankach bolimowskich.

Zachwycam się i zazdroszczę.
— Skoro pani to lubi — mówi 

Rodziewiczówna —■ będzie pani 
miała prawdziwą przyjemność, jak 

¡ójdzieiny do domku leśnych lu- 
zi.
Słyszałam już o tym domku, więc 

jestem szalenie ciekawa.

Íest jeszcze jeden oryginalny 
ój w dworze w Hruszowej: po­

kój szwedzki. Przeważną jego część 
zajmu je ogromne charakterystycz­
ne łóżko w kształcie szafy zasuwa­
nej firankami, jasne, malowane,

jak zresztą wszystkie meble 
szwedzkie, w jaskrawe kwiaty. 
Bok tego łóżka tworzy kredens. U- 
mywalnia, komoda, ba, nawet lich­
tarze utrzymane w stylu.

— To pamiątka z wycieczki do 
Szwecji —mówi Rodziewiczówna— 
ale też robione i malowane według 
przywiezionych wzorów tutaj, w 
Hruszowej. Pracowałyśmy nad tem 
razem z p. Weychertówną.

Po śniadaniu zasiadamy w salo­
nie. Korzystam, że moje towarzysz­
ki zasypują Rodziewiczównę pyta­
niami i milczę. Słucham i patrzę- 
Wtem Rodziewiczówna zwraca się 
do mnie.

— I co pani o mnie napisze?— 
pyta.

— Jeszcze nie wiem — odpowia­
dam szczerze.

—- No to ja pani powiem — mó­
wi z uśmiechem. — Musi pani tak 
zacząć: „Gdy wysiadłam z pocią­
gu, uwagę moją zwróciły przede- 
wszystkiem dwa budynki: z jednej 
strony kościół, z drugiej — dwór. 
To są podstawy, słupy granitowe, 
na których opierała się zawsze i 
będzie się opierać polskość naszej 
dzielnicy. Gdyby nie kościół i pol­
ski dwór, kto wie, jak by tu dzisiaj 
było?“ — Niech pani to przede- 
wszystkiem podkreśli, bo to naj­
ważniejsze.

Zapaliła się. Mówiła wiele, gorą­
co, z ogromną miłością do tej ziemi, 
do tego ludu, do Polski. Głęboka 
wiara i miłość ojczyzny — oto dwie 
zasadnicze cechy świetnej pisarki.

Umilkła na chwilę,
—■ No i dlaczego pani nie pyta?— 

zwróciła się znów do mnie.
— Wystarczy mi słuchać, jak 

pani mówi — odpowiedziałam.
Wychodzimy do ogrodu. Zajmu­

je się w nim kwiatami panna Skir- 
muntówna. Śliczny! Mnóstwo róż, 
piękne dal je i różnobarwne floksy.
I wiele innych kwiatów. Drzewa 
owocowe najprzedniejszych gatun­
ków. Spoczywamy w budce wysta­
wionej własnemi rękami Rodziewi­
czówny. Zajadamy, pyszne poziom­
ki.

— Mam je stale do listopada — 
taki gatunek — mówi.

Za nami biegają wszędzie trzy 
rude jamniki: Dziamdzia, Gasio i 
Ulo.

— Niechże pani nie zapomni o 
nich — mówi z uśmiechem. — To 
są moi nieodstępni towarzysze i 
przyjaciele.

Po obiedzie idziemy wreszcie do 
domku leśnych ludzi. Stoi w ogro­
dzie. Mała chateczka, otoczona wy­
soko rosnącemi i bogato kwitnące- 
mi, drobnemi słonecznikami. Doko­
ła szumią drzewa i brzęczą pszczo­
ły, których ule znajdują się nieda­
leko. Wschodzimy. Sionka i dwie 
izdebki. Domek jest tak urządzony,

że można w nim mieszkać. Nie bra­
kuje najdrobniejszego sprzętu. A 
wszystko ludowe, wiejskie. W 
pierwszej izbie piec z okapem. 
Łóżko zasłane wileńskim samodzia- 
em. Ławy i stół na krzyżakach. 

Na ścianie obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej, pięknie udekoro­
wany chustką krakowską. Wszedł­
szy, Rodziewiczówna żegna się 
przed obrazem i odmawia modli­
twę: Salve Regina Mater Miseri- 
cordiae...

Pod pułapem wisi wspaniała trą­
ba pastusza, mająca parę metrów 
długości. Na jesieni pastuchy wy­
grywają na takich trąbach swoje 
smętne mełodje. Opierają instru­
ment o drzewo lub o płot i grają.

— Konopnicka bardzo to lubi­
ła — mówi Rodziewiczówna. — 
Gdy przyjeżdżała do mnie, zawsze 
musieli jej grać. Bo rzeczywiście, 
jesienią, gdy mgły się snują po po­
lach, gdy zmierzch zapada i ogni­
ska płoną, melodje grywane na 
tych trąbach, wywołują przedziw­
ny nastrój. Wtedy dopiero się od­
czuwa w pełni, co to jest Polesie...

W drugiej izbie znajduje się bar­
dzo oryginalne łóżko: jestto koły­
ska z wikliny, jakie tutaj plotą 
chłopi dla swoich niemowląt, za­
wieszona u pułapu na sznurach. 
Tylko, że ta kołyska, którą tutaj 
widzimy jest dostosowana rozmia­
rami do wzrostu dorosłego człowie­
ka. Również zasłana samodziałem.

W tej izbie podziwiamy oryginal­
ny zbiór przeróżnych ptasich 
gniazd i jaj. Są tu gniazda o najory­
ginalniejszych kształtach, niezmier­
nie misternej roboty, są jaja nie­
omal wszystkich ptaków tutej­
szych, stałych i przelotnych, po­
cząwszy od wielkich jaj łabędzi i 
żórawi, do malusieńkich jajeczek 
mysikrólików i strzyżyków. Można 
tu godzinami Siedzieć i oglądać te 
skarby. A przytem jest tu cicho, 
słodko, ukojnie, słonecznie... Roz­
mowa płynie wolno, nieprzymusze- 
nie. Nikt nikogo nie nagli do słów, 
nikt nikomu nie bierze za złe mil­
czenia. Jest nam dobrze.

— Chciałoby się tu zostać długo, 
długo, — mówię.

— Proszę bardzo — odpowiada 
z uśmiechem Rodziewiczówna. — 
Przez trzy dni będzie pani gościem, 
a potem dostanie pani robotę i prze­
stanę się panią zajmować. Bo dłu­
żej niż trzy dni próżnować nie 
można.

Rozmawiamy. Dowiaduję się, że 
w Hruszowskim dworze od wieków 
żyje Duszek domowy —Ulo. Jestto 
bardzo dobry Duszek, przyjaciel­
ski, ale trzeba mu zawsze zostawiać 
na noc w dwóch skorupkach od 
orzechów w jednej trochę miodu, a 
w drugiej mleka. Jeśli zapomnieć, 
mści się, robiąc psoty. To klucze tak 
gdzieś schowa, że niemożna znaleźć,
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to suknię w drzwiach przytrzyma, 
to łyżeczkę zrzuci ze stołu. Na za­
pytanie, czy Rodziewiczówna wi­
działa go kiedy, odpowiada z całą 
powagą:

—• Widuję go dość często. Przy­
chodzi do mnie na biurko i rozma­
wia. Ze mną mówi po polsku, ale 
dla reszty stworzeń ma dwa okrzy­
ki: „Fa-ko-si!" co znaczy: więcej 
słońca i „Futam — Dżelem“, czyli: 
strzeż się sideł!

Mimowoli wierzymy. Taki Du­
szek jest tu zupełnie na miejscu.

Rozmawiamy. Poruszamy najróż­
niejsze tematy. Rodziewiczówna 
zachwyca się dziełem Axela Mun- 
thego „Księga San Michele“. Skar­
ży się, że teraz tak trudno o dobre 
książki. Przywozi corocznie do Hru- 
szowskiej bibljoteki około trzystu 
tomów. Sama teraz nie pisze.

I znowu anegdotka:
Pewnego razu przyjechał do Hru- 

szowej braciszek Pallotyn, zajmu­
jący się rozprzedażą książek i ksią­
żeczek. Po rozmowie o zamiłowa­
niach literackich braciszka, Rodzie­
wiczówna kupiła kilka książeczek. 
Gdy podpisała listę, braciszek mó­
wi: Rodziewiczówna... Rodziewi­
czówna, zaraz... zaraz... zdaje mi

się, że widziałem kiedyś to nazwisko 
na jakiejś książce...— Nie jednemu 
psu Łysek—odpowiedziała Rodzie­
wiczówna.

Jest wesoła, pogodna, miła.
Rozmawiamy o pracach kółka 

rolniczego. To ważna placówka. 
Zagadnienia lnu i wełny są szeroko 
brane pod uwagę. Rodziewiczówna 
ma na sobie bluzkę sportową z wła­
snego lnu i kostjum z własnej weł­
ny.

— Homespun poleski — mówi z 
dumą.

Czas płynie. Dobrze nam w tym 
domku leśnych ludzi, w towarzy­
stwie wielkiego umysłu, gorącego 
serca, przepięknego ducha i rzad­
kiej prostoty. Nie chce mi się o- 
dejść, patrzę i czerpię z niej siłę. 
Można się nauczyć wiele. Jak ko­
chać Polskę, jak strzec swej ziemi, 
jak pracować dla przyszłości bez 
myśli o sobie. Promieniuje z Rodzie­
wiczówny jakaś moc, jakaś miłość 
wielka, jakieś zapatrzenie się w 
sprawy górne, mocne, nieprzemija­
jące.

Przed odjazdem prowadzi nas do 
swego pokoju, który też odznacza 
się spartańską skromnością. Poka­
zuje nam poleskiego Chrystusika 
frasobliwego, rzeźbionego w drze-
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wie. Stoi na biurku, gdzie nieraz 
Duszek domowy przysiada na 
chwilę.

Ale trzeba się wkońcu pożegnać 
Odjeżdżamy. Zachodzi słońce. 
Przedwieczorna cisza ogarnia zie­
mię. Reasumujemy nasze wrażenia: 
Rodziewiczówna to nie czcze sło­
wa —■ to wzór czynu! Starego, co­
dziennego trudu, nieefektownego, 
niebłyskotliwego, ale jakże owoc­
nego, jak doniosłego w znaczeniu!

Kto chce się pokrzepić, kto chce 
się napić u źródła umiłowania zie­
mi ojczystej, niech jedzie do Hru- 
szowej, niech spędzi parę godzin w 
domku leśnych ludzi, a doprawdy 
na wiele spraw innemi spojrzy 
oczami.

Halina Hohendlingerónma,

Nie lubię wracać do tych samych 
miejsc. Widziane, przeżyte i opi­
sane przestaje dla mnie istnieć. 
Jedynie Paryż wytrzyma każdą 
próbę, jadąc poraź drugi do Ino­
wrocławia rozważałam, co będę my- 
ślała, gdy tam wrócę. Tu nic nie 
myślałam.

Nazajutrz rano usunąwszy z ok­
na, jako znane mi, kopułę garnizo­
nowego kościoła, ceglany profil fa­
ry, zobaczyłam wiele gmachów i 
domów świeżo urosłych. Może na­
wet przed dwoma laty poznany Ino­
wrocław wyda się nowem miastem, 
jeśli spojrzeć z innego punktu wi 
dzenia ?

Poprzednio dałam się uwikłać 
przeszłości. Królowa Jadwiga pro­
wadziła tu rokowania z Krzyżaka­
mi, Napoleon mieszkał pod najniż­
szym dachem, Kasprowicz w taki 
jesienny, jak dzisiaj dzień, chodził 
z Szymborza piechotą, Przybyszew­
ski był w szkołach. Zrywam z ni­
mi, szukam ludzi istniejących w 
dzisiejszej rzyczywistości. Nie, z 
Napoleonem nie zerwę nigdy, dla­
tego, że pragnę, jak wygnaniec 
z wyspy św. Heleny „mourir en 
Napoleon“.

Z dawniej oglądanych miejsc od­
wiedziłam tylko cmentarz, jedynie 
dlatego, że nowo założony, musiał 
się więc rozrość. Rzeczywiście,

JSfoWe miasto
Droga Przebaczenia i Droga Zmar- 
twychstania wysadzane są teraz 
wyższemi cyprysami topoli i kopca­
mi tui, istarsze wierzby u wrót pła­
czą, jak płaczą na grobie Musseta. 
Tylko żębraczki pozostały — śre­
dniowieczne żałobnice, w czarnych 
aksamitnych szalach, oszytycli fren- 
dzlami.

Pozatem cóż minie zajmie w stoli­
cy ziemi kujawskiej? Wybrałam się 
na akademję lotniczą. W progra­
mie zaciekawił jeden punkt: uczeń 
8-ej klasy opowie wrażenia i uczu­
cia młodych, czekających na wy­
nik międzynarodowego turnieju 
lotniczego. Czytali gazety, siedzie­
li przy radjo, każdą wolną chwilę 
poświęcając roztrząsaniu możliwo­
ści, dyskusjom ma temat technicz­
nych " wartości tych, czy innych 
aparatów. „My się na tem znamy 
lepiej od naszych ojców“. Bardzo 
wierzę! Wielu tych ojców - dygni­
tarzy siedziało w pierwszych, inni 
W ostatnich rzędach, ale wszyscy z 
szacunkiem i korzyścią słuchali, co 
mówił rówieśnik ich synów.

Z końcem lata widziałam ogłosze­
nie o dwuletnim dziale asystentek 
dietetyki przy miejskiej szkole han­
dlowej żeńskiej w Inowrocławiu, 
potem przez radjo dyrektorka, pani 
Lewandowska, wygłosiła odczyt o 
tym nowym zawodzie dla kobiet.

Chciałam go poznać. Tak, nowy 
zawód dla ¡kobiety, a dla nas wszyst­
kich możność innego ustosunkowa­
nia się do jedzenia. Bo jest to stro­
na życia, w której koniecznie trze­
ba zaprowadzić ład. Zaczynając od 
zdrowych i młodych, to też pierw­
szy kurs, to racjonalne przygoto­
wanie odpowiedniego pożywienia. 
Następnie idzie najbardziej ¡skom­
plikowana sprawa, po profilaktyce 
współdziałanie z medycyną, zapo- 
mocą wprowadzania do organizmu 
odpowiednich składników. Może 
wkrótce u mas, jak w wielu miej­
scach zagranicą regulamin szpitali, 
sanatorjów, uzdrowisk, wszelkich 
zrzeszeń wymagać będzie wykwali­
fikowanych osób do układania sto­
sownego jadłospisu. Pesymiści nie 
wierzą w żaden program, uważając 
że pojęcie dobra czy zła mięsa, po­
midorów i owoców wciąż się zmie­
nia, a zatem której prawdzie wie­
rzyć? Każda wskrzesza nadzieję, 
iż — makoniec — pomoże to, co do­
tąd szkodziło... Wierzyć zawsze 
warto.

Liceum dietetyczne, które dąży 
do przeksztacania się w instytut 
dietetyczny, pracuje różnorodnie. 
Więc przedewszystkiem szkoląc 
specjalistki. Nauka odbywa się w 
sposób ciekawy i bardzo żywotny. 
Lczernice ćwiczą się w laboratorjum
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i w kuchni, tu i tam stykają się 
z najnowszemi systemami badań, 
mają do rozporządzenia „arystokra­
cję aparatów, wagi, miary, mikro­
skopy.

Każda sprawa brana jest zarówno 
z punktu widzenia teoretycznego, 
jak i praktycznego, świetne tablice 
graficzne własnego pomysłu nauko­
wo wskazują stosunek części skła­
dowych pożywienia, przy kuchen­
ce, która jest stacją doświadczalną, 
tworzy się z tych składników kom­
binacje nowych potraw. Wszystko 
co się robi, robi się celowo i mądrze. 
W sposób ułatwiony i higjeniczny, 
tayloryzm stasowany jest zapomocą 
specjalnych przyrządów do obie­
rania kartofli, każdą pracę, — o ile 
się tylko da — wykonuje isię, sie­
dząc, co dla zdrowia kobiet jest 
rzeczą bardzo ważną. Prócz specja­
listów nauki, chemji, towaroznaw­
stwa, geografji gospodarczej i t. d. 
odbywają się pokazy filmów, w 
myśl zasady Cecile B?Mille, że zo­
baczyć, to uwierzyć. Pomysłowość 
i przedsiębiorczość dyrektorki, na 
każdym kroku widoczna, uderzyła 
mnie szczególnie, gdy p. Lewan­
dowska mówiła, w jaki sposób na­
bywa filmy. „Wyświetlamy je 
przez jakiś czas za opłatą dla ucz­
niów i uczenie innych szkół, za 
otrzymane pieniądze kupujemy co­
raz to nowe“. To jest doskonała 
próbka mądrej organizacji!

W czasie lata szkoła na wielką 
skalę wyda je obiady dla kuracju­
szy, przestrzegając bardzo etyki 
dietetycznej, a jednocześnie dba­
jąc, aby chory, często nie mający 
apetytu, dostawał nietylko odpo­
wiednie jedzenie, ale też ładnie po­
dane, smaczne i wciąż nowe. Kur­
sa dla pań domu i właścicielek 
pensjonatu mają na celu reformę 
poglądów na jedzenie i menu. Dzia­

la też na odległość, prowadzi ko­
respondencję z osobami, zwracają­
cymi się o poradę, na podstawie 
djagnozy, postawionej przez leka­
rza opracowuje dietę, jednocześnie 
służąc przepisami. Od grudnia 
wychodzić będzie miesięcznik, oma­
wiający wszystkie sprawy związa­
ne z dietetyką.

Szkoła bierze udział w pokazać]? 
zbiorowych i urządza własne wy­
stawy. Wkrótce w związku z kam- 
panją buraczaną odbędzie się wy- 
stwa cukru. Jakkolwiek mówiła mi 
p. Lewandowska, iż używają bar­
dzo wiele syropu ziemniaczanego, 
starając się wyrobić mu prawo oby­
watelstwa. Olbrzymie kwadraty 
kujawskiego czarnoziemu, wykrop- 
kowane drzewami wydają buraki; 
mają one zbyt i stosunkowo nie 
spadły tak w cenie, jak „perki“, 
któremi zasadzone nietylko wielko­
polskie a całej Polski łany. Otóż

W spiżarni.

li7 laboratorjum.

chodzi o to, aby je zużytkować, 
przemienić na produkt dobry i nie­
drogi, a w ten sposób ludzie, odma­
wiający sobie przetworów owoco­
wych, będą mogli jadać kompoty.

Dziś, przy skomplikowanej go­
spodarce i zburzonych podstawach 
ekonomicznych, żadna instytucja nie 
może pracować w oderwaniu od ca 
łości gospodarstwa państwowego, li­
ceum dietetyczne, dążące do tego, 
aby stać się instytutem dietetycz­
nym bardzo to dobrze rozumie i 
może dzięki temu rozwija się tak 
wszechstronnie i bogato.

Druga nowa instytucja, z jaką się 
zapoznałam w Inowrocławiu, to 
Uzdrowisko „Ubezpieczalni Krajo­
wej“. Zbudował go Poznań dla 
swych chorych, z rozmachem do­
brych lat, gdy Polska stawiała gma­
chy w dobie kryzysu trudne do sfi­
nansowania.

Uzdrowisko przeznaczone dla 
ubezpieczonych przyjmuje też cho­
rych prywatnych. Kąpiele i zabie­
gi są na miejscu, więc posiada 
wszelkie warunki higjeniczne i 
estetyczne, żeby pomyślnie odbyć 
kurację. Uderzyła mnie jedna 
rzecz, nieznana dotąd, prowadząca 
do naturalnej demokracji. W wiel­
kiej sali jadalnej spotykają się 
wszystkie stany. Pierwsze śniada­
nie to przegląd różnych warstw. 
Starsze poznanianki z powagą zja­
wiają się w dostojnych „porauni- 
kach“, wsuwa się zakonnica w ha­
bicie, gdy my wchodzimy w piża­
mach. Baby ludu noszą kaftaniki, 
dziewczęta ubierają się źle, to zna­
czy modnie, ale bez gustu. Kobiety 
różniczkują swe pochodzenie ze­
wnętrznym wyglądem, między 
dyrektorem a robotnikiem róż­
nica polega na mater jale i piękności 
kroju, ale obaj noszą marynarki. 
Wszyscy siadają przy małych sto­
likach. Badam psychologję sąsia-
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dów zadowolonych i niezadowolo­
nych. Malkontenci dzielą się na 
dowcipnych, tragicznych i nerwo­
wych. Bodaj, że ci ¡są najgorsi! Za­
truwając życie usługującym i sobie. 
Ludzie najbardziej zdradzają się 
przy jedzeniu. Mniej gdy ¡space­
rują po wygodnych jasnych kory­
tarzach, gdy w czytelni przeglądają 
piisma, biorą książki z wypożyczal­
ni, słuchają radja. Choć radjo to 
też wskaźnik humorów!

Porywisty wiatr kujawski hula 
po ziemi i niebie, rolując eskadry 
chmur. Sezon skończony, komisja 
zdrojowa pracuje, układając plany 
rozbudowy na najbliższą przy- 
łość. W parku zjawia się ktoś, żeby 
zobaczyć, jak stoi barometr, poza- 
tem czapla już tylko i paw spaceru­
ją. Nie biały paw widziany w Bar­
celonie, ale normalny, nawet z krót­
kim ogonem. Idę do miasta Solan­
kową ulicą, wśród domów - willi na 
ścianach których rozpięte są ma- 
kartowskie bukiety czerwonych li­
ści dzikiego wina.

Kioski udekorowane dziś żółteuii 
płachtami papieru, na nich czerwo­
ne litery. Barwy przedrewolucyj­
nej Hiszipanji. W Paryżu szukam 
porównań, jak Telimena w biurku 
dowodów, w Hiszpanji tylko przy­
padkowo, np. teraz dlatego, że 
wciąż w ogniu. Afisze ogłaszają: 
„Aleksander janta Połczyński, zna­
komity podróżnik i pisarz, pierwszy 
polski korespondent wojenny na 
Dalekim Wschodzie, mówi na temat 
„Azja grozi“.

Wchodzę na najbardziej ruchli­
wą ulicę Królowej Jadwigi i pa­
trzę, kto pójdzie na ten odczyt? Ci 
dwaj robotnicy z warzelni soli, a 
■może huty szklanej, naprzemian z 
równą łatwością rozmawiający po 
polsku i niemiecku, panienki z pral­
ni. gdzie dotąd odbywa się „prężę-

Kurs pierwszy (gotowanie).

Stacja doświadczalna

nie firanek", urzędnik z Wydziału 
Powiatowego, wzorem Malborga 
zbudowanego na landraturę, za 
czasów, gdy Inowrocław nazywał 
się chwilowo Hohemsalza, czy ten 
najpiękniejszy w świecie oficer, o 
niezbadanej przezemnie randze? 
Jaka jest różnica między talentem 
a urodą? Do tenora można podejść 
i najbanalniej w świecie pochleb­
nie powiedzieć, że „głos ma cudny“, 
a nie wolno Wyrazić zachwytu ślicz­
nej głowie i zbadać fakt, jak w niej 
mózg funkcjonuje.

Może na ten ciekawy odczyt wy- 
bierzy się mieszkaniec ulicy Przy­
padek, albo dziedzic - wąsal, przy­
jeżdżający z sąsiedztwa w archa­
icznej karecie, uczeń gimnazjum 
Kasprowicza, który nie wiem dla­
czego na końcu zdania — jeszcze — 
w formie zapytania stawia niemiec­
kie: nie? Przybyszewski z szyldu 
restauracji „Tunel Kujawski“, albo

jego rywal Dobrasz, wzywający 
przychodnich ..Do Kumotra". Naj­
pewniejsza ta ¡starsza pani, którą 
spotykam w księgarni Kinasta, ży­
wiąca serdeczną, przedwojenną mi­
łość do pracy twórczej. Ja też idę. 
Choć postanowiłam pożegnać się z 
odczytami. Coraz częściej wydaje 
mi ¡się, że sztuka czy nauka po­
trzebne są nam — bez człowieka. 
Bez widoku śpiewaka, który, choć­
by był Kiepurą, nie wie co zrobić 
z rękami i bez mimiki prelegenta. 
Zdaje ¡się, że wkrótce niezdeformo- 
wany płytą czy radjem głos ludzki 
stanie się czemś tak przestarzałem, 
jak klawikord Landowskiej.

A jednak uległam urokowi żywe­
go słowa żywego człowieka! Na 
wyrazistej twarzy zobaczyłam od­
bicie widzianych ludzi, młody głos 
powtarzał rozmowy z dygnitarzami 
i starcami, nieomal stawiał koło 
siebie mandaryna, chwalącego chiń­
ską kuchnię, że wytworna, bo do­
skonali się już 4 tysiące lat.

Ktoś wrócił z innego świata i do 
naszego przynosi zebrany tam nie­
pokój.

„Azja grozi". Chiny bezwładno­
ścią ¡swej masy, Japonja wyrobie­
niem jednostki. Chiny — samowy­
starczalnością, Japonja — zalewem 
naszych rynków najlepszym i naj­
tańszym towarem.

Jest 9-ta i pół, gdy wracam do 
Uzdrowiska „Ubezpieczalini Krajo­
wej". W mieście już cicho. Ci co 
nie poszli na odczyt, śpią. Ino­
wrocław jest bardzo rozsądny. Gdy­
by mnie ktoś dał 1.000 złotych i ka­
zał je wydać, byłabym w niema­
łym kłopocie. Kupić samochód? 
Nie wystarczy. Jakie inne można 
popełnić tu szaleństwo? Pójść na 
stację i wziąć bilet do miasta, na­
prawdę nowego, nie bojąc się żad­
nej groźby...

Aura Wyleżyńska.
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Wystawa sztychów
angielskich

Koniec XVIII w. i początek XIX wAnglji to schy­
łek rokoka, przeradzającego się w sentymentalizm. 
Podczas gdy we Francji, oddzielonej wąskim „ręka­
wem Kanału, szaleje Wielka Rewolucja, na wyspach 
brytyjskich życie zdaje się rozpływać w sielance. 
Przynajmniej tak mówi owa kolekcja sztychów (150 
egzemplarzy) zaprezentowana nam w Domu Sztuki.

Z pojęciem sztychu angielskiego łączy się niemal 
zawsze pojęcie sceny,, anegdoty, ilustracji jakiegoś 
faktu z życia codziennego, z życia salonu lub wiej­
skiej fermy. Rzadko zdarzy się portret stylizowany 
(n. p. niesłychanie lekkie w rysunku i delikatne 
w kolorycie portreciki dwóch księżniczek Watsena, 
albo portret panny Morland, księżniczka Walji i t. p.

Same tytuły wprowadzają nas odrazu w tę nieco 
ckliwą, przesłodzoną atmosferę angielskiego home‘u 
z epoki. „Dziecinne igraszki“, Nadzieja Matki“, 
„Szczęście małżeńskie“, „Wizyta u Babki“, „Wizyta 
u wujaszka“, „Wizyta u Dziadka“, „Wizyta u Cio­
tki ‘, „Kochasz^ ojca", Rezultaty dawnego przemysłu 
i oszczędności“, „List miłosny“, „Zbłąkane dziecko“, 
„Powrót zbłąkanego dziecka", „Powinszowanie“, — 
szablon tytułów doskonale harmonizuje z konwencjo- 
nałizmem treści, uplastycznionej z teatralnym pato­
sem. Słowo „scena" co chwila ciśnie się na usta przy 
oglądaniu tych małych arcydzieł minoderji.

Ta sama teatralność gestu i kostjumu panuje 
w tematach wiejskich. Piękne damy i śliczne angiel­
skie „babys“, przebrane za gosposie i pastuszków, 
bawiące się z ufryzowanemi jagniętami i z porcela­
nowym drobiem, czasem jakiś tęższy mężczyzna 
w malowniczej kurcie, przypominający raczej dżentl- 
meński kostjum myśliwski, niż wiejski kaftan robo-

„Igraszki dziecinne",

„Owoce dawnego przemysłu i oszczędności"

czy, oto zasada tego perfumowanego baletu, gdzie 
kompozycja póz i nieco jednostajna harmonja barw 
zastępuje taniec i muzykę.

Ie „Wiejskie posiłki", „Zbiory owoców, chrustu, 
grzybów“, „Zaginione owce“, „Powroty rozbitków“, 
„Młodych rybaków", „Zmęczonych myśliwych“, sce­
ny w oberżach, wiejscy rzeźnicy, powroty z targu, 
ulubione kurczęta, króliki i i. d. odzwierciadlają tyl­
ko jedną stronę życia wiejskiego, jakby z punktu 
widzenia czułostkowego podlotka, nie człowieka doj­
rzałego, który zdaje sobie sprawę z trudów rolnika, 
z jego walki z naturą, z jego znoju, nadziei i zawodów. 
Ale i tutaj są wyjątki. „Chciwy intendent“, — to już 
nie sielanka, to protest przeciw wyzyskowi i ponie­
wieraniu ludźmi pracy. Echo Rewolucji przepłynęło 
Kanał.

A oto zupełna rewelacja w dziedzinie sztychów. 
¿Przejazd przez Alpy . Duża, szeroko traktowana 
kompozycja pulsuje ruchem, życiem, prawdą. Dosko­
nałe tło skał i kłębiących się chmur, takich chmur, 
które można- widzieć tylko na szczytach. Kontrastem 
tej dzikiej surowej natury jest postać młodej kobiety 
na mule, wspinającym się skalną drożyną. Wiatr zry­
wa kapelusik elegantki, która w stroju spacerowym 
przebywa Alpy. Niżej widać podążającego za nią 
przewodnika, który prowadzi drugiego muła.

Specyficzny ostry smak mają trzy karykatury 
Rowlandsona! ^„Zawiedziony Epikur (świetne gęby 
smakoszów rozłoszczonych na widok półmiska 
z przysmakiem, padającego na podłogę) „Teatroman“; 
„Loże teatralne z r. 1795“. To galer ja ludzkich po­
krak, groteskowy odpowiednik tamtej lukrowanej 
i łukrecjowej rzyczywistości.

Dodać trzeba, że sztychy, wystawione w Domu 
Sztuki, należą do pierwszorzędnych w swoim stylu. 
Warte są obejrzenia nietylko przez amatorów i znaw­
ców,ale i przez laików, chcących spędzić godzinę 
w „święcie ułudy“ sentymentalnej.

S. P. O.

Nr. 48 — 1500



Głód morzenia
(Korespondencja z Wilna.)

W pierwszych dniach listopada 
odbył isię w Wilnie Zjazd działaczy 
kulturalnych z obszarów byłego 
Księstwa Litewskiego, a z udziałem 
przedstawicieli Warszawy w oso­
bach: p. Irzykowskiego z Akademji 
Literatury oraz p. radcy Zawistow­
skiego.

Z jazd odbywał się w ukwiecionej 
i przepełnionej gośćmi sali Związku 
Literatów, a zainicjowany został 
przez Wileńską R. W. Z. A. (Rady 
Wil. Zrzeszeń Artystycznych).

Zdaje mi się, iż większe ośrodki, 
żyjąc rozpędem dnia i brakiem cza­
su, nie widzą i nie wiedzą, jak tam 
daleko wśród jesiennego błota, wio- 
senych roztopów i zimowych za­
mieci zwolna narastają zagadnienia 
i potem dojrzałe mogą się zwalić na 
obojętną stolicę. Jest tych zagad­
nień tak wiele! Gdy zwiedzałam 
gim. im. Batorego w Warszawie, 
przymknęłam oczy, aby wyobra­
zić sobie na wsi ponurą izbę, w któ­
rej pracuje z dwiema zmianami 
dzieci, młoda nauczycielka z od- 
mrożonemi rękoma, a za drzwiami, 
w zimnej sionce, czekające na tę 
drugą zmianę, nędzne i obdartt 
dzieci. Na prowincji jest coś, aż 
do bólu bohaterskiego, ile razy 
tam się zajrzy, człowiek chodzi po­
tem z poczuciem winy i niespełnio­
nego onowiązku, chociażby nie był 
nic winien.

Miasta zresztą —- w osobie róż­
nych działaczy — rozumieją swój 
obowiązek. Ileż to rozmaitych sto­
warzyszeń pracuje „w terenie'1. 
Wśród nich bardzo dużo robi Z. P. 
O. K. Ratuje się widomą, niech1 uj- 
ną nędzę materjalną, wyciąga c ę 
ludzi z ponownego analfabetyzmu, 
chociaż jeszcze 7 miljonów analfa­
betów chromi się po zakątkach Rze­
czypospolitej. Dużo się robi dla 
prowincji, ale jest ona w Polsce, 
jak nieobjęte morze, więc czasami 
się zdaje, że nie robi się prawie nic. 
Lecz na tej prowincji jest jaszcze 
jedna sprawa, na którą zamyka się 
oczy bezradnie. To prowincjonal­
na inteligencja. O jej doli wiem 
tak dużo, że to mi utrudnia mówie­
nie.

Po zagajeniu Zjazdu przez pro­
rektora U. S. B. prof. Czeżowiskiego 
wyszła na estradę autorka regjo- 
nalnej powieści „Zwycięstwo Józe­
fa Żołędzia“, Niedziałkowska-Do- 
baczewska. Miała mówić o celach 
Zjazdu i o przyczynach, dla których 
został zwołany. Dotknęła bolączki, 
którą każdy omija. Powiedziała o 
„niedokarmiomej inteligencji“, któ­
ra pracuje dla szerokich mas. Do­
tychczas nikt się nią nie zajmo­
wał. Jest ona zawsze niezawodna, 
najczęściej do ostatniego tchu 
wierna, błagająca o jakąkolwiek

budżecie ogłoszeniowym
firm szukających właściwych dróg 
do prowincjonalnego klijenta nie 
może braknąć wielkiego, ilustro­
wanego dziennika

„Express Lubelski 
i Wołyński”
XI I-ty rok wydawnictwa 
Najwyższy nakład na terenie 
Wojew.: Lubelskiego i Wołyńskiego
Bliższe informacje, egzemplarze okazowe, prospekty kosztorysy ogłoszeń, 
wykazy i referencje dotychczasowych inserentów odwiedziny akwizytorów 

na każde żądanie.
Adres wydawnictwa: Lublin, Kościuszki 8, tel, 360. .
Informacje w Warszawie przez telefon 9-28-82.

radość życia, a taka ciągle bezra- 
dosna w ¡spełnianiu obowiązku 
wśród niezliczonych trudności.

Ciągle musi dawać „szerokim 
masom“, a kto jej cokolwiek daje 
na odległej prowincji?

O tej bezradosnej warstwie mó­
wił referat p. Dobaczewskiej. Dla 
nich został zwołany ten Zjazd. Po­
trzebom tych jednostek poświęcona 
być musi praca Izby Kultury, którą 
zaprojektował Zjazd. Głód ducho­
wy zapomnianych na prowincji lu­
dzi wola o pomstę do nieba, tem­
bardziej, że ci ludzie są zasugest jo­
nowani przez obowiązek pracy spo­
łecznej, a odruchy, wzywające o 
piękno życia, uważają wręcz za 
zdradę sprawy. Pani Dobaczewska 
miała odwagę zażądać ¡sprawiedli­
wości i miejsca na świecie nawet 
dla tych jednostek, które nie potra­
fią być dobrymi społecznikami, bo­
wiem ciągnie ich świat inny—barw, 
rytmu, dźwięku i harmonji, tęskny 
czar sztuki, pragnącej najpiękniej­
szego wyrazu. Ileż to zdolności 
marnuje się na prowincji, iluż lu­
dzi obumiera po beziskutecznem do­
bijaniu ¡się do zamkniętych drzwi.

A właśnie autorka „Zamkniętych 
drzwi“, pani Nadzieja Drucka 
(O‘Brien de Lacy) z Grodna była na 
Zjeździe i też stwierdzała ten głód 
duchowy prowincji, którą należy 
ratować, budząc ginące zaintereso­
wania kulturalne.

Dużo ¡się mówiło na Zjeździe o 
ratowaniu i krzewieniu kultury, 
ale żaden referat nie zrobił na mnie 
tak silnego wrażenia, jak ten

pierwszy, który w imieniu tęsknią­
cej, ubogiej i zapoznanej inteligen­
cji, wołał o zaspokojenie trawiące­
go „głodu marzenia“.

Byli na Zjeździe przedstawiciele 
Białegostoku, Grodna, Wilna, oraz 
Nowogródka, Głębokiego, Święcian, 
Trok, Mołodeczna i innych miaste­
czek. Jeden głos z Bojar, głębokiej 
prowincji w litewskiej stronie 
święciańskiego, zrobił silne wraże­
nie przenikliwym obrazem bytowa­
nia inteligencji na tamtym gruncie. 
Wiejska chata, brak prymitywnej 
higjeiny, ludzie niechętni i nędzni 
i ta straszna tęsknota za czemś lep- 
szem, połączona z upadkiem wiary 
we własne ¡siły; tembardziej, że się 
widzi postęp wpływów litew­
skich i białoruskich, zmniejszenie 
polskiego stanu posiadania.

Czyż nie trzeba — w myśl refe­
ratu p. Dobaczewskiej — nakarmić 
inteligencję, „naładować ją promie- 
nistością“, aby wypromieniować 
mogła coś, co porwie i wzruszy obo­
jętne lub wrogie otoczenie. Oto, po 
co się pragnie powołać „Izbę Kul­
tury“, o którą Zjazd uchwalił pro­
sić Ministerstwo. Poto ma być, aby 
mogła „rozprowadzić żywą wodę 
ducha poprzez ¡niezliczone kanały i 
kanaliki po całym kraju". Izba ma 
być oparta o Uniwersytety, Zrze­
szenia artystyczne i Towarzystwa 
naukowe.

Piękna myśl! Nie wiem, jak i kie­
dy się ucieleśni, ale dobrze jest, że 
się głośno zawołało o ludziach, ko­
nających z głodu, z niezwykłego 
„głodu marzenia“. E. K. M.
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Trzy autorki dramatyczne, których sztuki wystawiono ostatnio na scenach warszawskich
Mar ja Morozomicz-Szczepkoivska,

Marja Pawlikowska - Jasnorzewska.

Ema Szelburg - Zarembina.

Z ubiegłego tygodnia

Ostre słoma mogą roymołać mojnę. — Mo­
carstwa łagodnemi słomami będą przeciw­
działać. — Pakt wschodni na horyzoncie. — 

Saara się zbliża. — Konwenanse.

Do sekretariatu Ligi Narodów wpłynęła 
nota rządu jugosłowiańskiego, domagająca 
się potępienia Węgier za udzielenie pomocy 
terorystom chorwackim, których dziełem 
był mord marsylski. Rząd jugosłowiański 
domaga się również satysfakcji od rządu 
węgierskiego za tę wielką stratę, jaką Jugo- 
sławja poniosła przez śmierć króla — boha­
tera i zjednoczyciela państwa.

Wiadomo było powszechnie, że w toku 
śledztwa, a jeszcze przedtem w akcji po­
szukiwania morderców króla, wyszły na 
jaw fakty nieprzyjemne dla Węgier. Po­
dobno Węgry udzielały azylu terorystom 
chorwackim, podobno osoby, zamieszane 
w sprawę zabójstwa króla Aleksandra, do­
znawały ułatwień i opieki na terytorjum 
węgierskiem. Na te posądzenia zareagowa­
ły Węgry oburzeniem, mimo to, spodziewa­
no się wystąpienia Jugosławji na najbliż­
szej sesji Ligi. Nikt jednak nie oczekiwał 
tek ultymatywnego tonu, popartego w do­
datku przez artykuły w prasie jugosłowiań­
skiej. Tymczasem zaledwie minął sześcio­
tygodniowy oficjalny termin żałoby, spra­
wa wybuchła z taką siłą, że sejsmografy 
polityczne znaczą — bodajże groźbę za­
targu wojennego.

Tragiczny zgon króla jugosłowiańskiego 
nie został więc zamknięty tylko w żało­
bnych uczuciach narodu. Zgon ten ma 
swoje dalsze działanie w politycznych ob­
rachunkach, a nota do głębi dotkniętego

narodu mocno precyzuje swoje zarzuty 
przeciw sąsiadowi. Według informacyj an­
gielskich, ton noty miał być jeszcze ostrzej­
szy i ministrowi spraw zagranicznych Fran­
cji udało się z trudem nieco załagodzić jej 
brzmienie.

Niewątpliwie będzie to pierwszem zada­
niem Ligi, żeby konflikt, tak bardzo nie­
bezpieczny, nie zburzył pokoju Europy. 
Może jednak przy tej sposobności zajmie 
się Liga ogólnie zagadnieniem azylu dla 
terorystów. Po wojnie w niejednym kraju 
uciziela się przytułku i opieki irydenty- 
stom, których działalność zaznacza się za­
machami.

Notę jugosłowiańską poparły Rumunja 
i Czechosłowacja, co również wskazuje na 
to, że konflikt może przybrać szersze roz­
miary. Stanowisko Węgier określił premjer 
Gómbłis w wywiadzie, udzielonym Węgier­
skiej Agencji Telegraficznej. Odrzuca on 
oskarżenie i protestuje przeciw postępowa­
niu rządu jugosłowiańskiego, który poczy­
nił zarzuty bez przytoczenia rzekomych do­
wodów, bez poinformowania rządu węgier­
skiego o treści dokumentów, które posłuży­
ły za podstawę do tych zarzutów.

Sprawą noty jugosłowiańskiej zaintere­
suje się niewątpliwie Italja, dla której po­
sunięcia polityczne Jugosławji nie są bez 
znaczenia. Zresztą t. zw. wielkie mocar­
stwa, więc i Francja i Anglja będą się sta­
rały wpłynąć uspakajająco zarówno na 
Jugosławię, jak i na dwa inne państwa 
Małej Ententy. Znamienne jest, że prasa 
niemiecka ocenia sytuację, jako bardzo po­
ważną, wskazując na widoczne już „róz­
gi upowanie“ zainteresowanych państw: / 
jednej strony Jugosławia z państwami Ma­
łej Ententy — z drugiej Węgry i Italja.

Nie poraź pierwszy w historji wojna, 
oczekiwana w innej konfiguracji, nagle

zmienia miejsce wybuchu i, wbrew wszel­
kim przewidywaniom, prowokuje dla siebie 
moment, aby zaskoczyć — dyplomację i 
wszelkie zapobiegające wysiłki. Okazało 
się bowiem i teraz, że Francja nie potra­
fiła całkowicie wpłynąć na sojuszniczkę 
Jugosławję, mimo, że dla Francji w tej 
chwili konflikt wojenny nie byłby pożą­
dany.

We Francji, po ustąpieniu Doumergue‘a 
i po niejakiem uspokojeniu się opinji pu­
blicznej, ekscytowanej w dniu święta za­
warcia pokoju marszem oddziałów „Ogni­
stego Krzyża“, któremi zadziwił Paryżan 
pułkownik La Roque — najbliższą troską 
jest Saara. Troska ta ogniskuje w sobie 
politykę Francji i zmusza do przygotowań, 
względnie do realizacji dawniejszych pla­
nów politycznych. Z takiego nastawienia 
wynika zapewne odnowienie projektu pak­
tu wschodniego, który obecny minister 
spraw zagranicznych Laval znowu lansuje. 
Chodzi tu przedewszystkicm o zjednanie 
Polski dla tego projektu, nie leżącego cał­
kowicie na linji naszej polityki.

Ostatnie wystąpienie Lavala. zapowia­
dające wydalenie robotników cudzoziem­
ców z Francji, szczególnie dotknęło Polskę, 
do której od lata b. r. wracają pozbawieni 
we Francji pracy liczne rzesze reemigran­
tów, przeważnie nędzarzy. Interwencja am­
basadora R. P. u ministra Lavala powinna 
wpłynąć na sfery rządowe Francji, żeby 
masowem zwalnianiem robotników pol­
skich nie przysparzały trudności swojej 
sojuszniczce. Bo przecież ciągle jeszcze sły­
szymy i czytamy, że Francja uważa się 
za — sojuszniczkę naszą i że jej na utrzy­
maniu dobrych z Polską stosunków zawsze 
jeszcze ogromnie zależy. Czyżby to były 
tylko konwenanse?

H. N.
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Z teatrów
i

2 eatr Nomy: „Igraszki Muzyczne“, Ronal­
da Machensiego ro przekładzie Florjana 

Sobieniomskiego.

Niewyraźnie czują się ludzie na sztuce, 
podczas której co chwila zdaje się im, że 
ktoś tu jest pomylony: autor, reżyser, ak­
torzy, może wreszcie sami widzowie. Te 
,,Igraszki muzyczne“ to wogóle wielkie nie­
porozumienie młodego autora. Ibsen? Przy­
byszewski? Wilde? Kto jeszcze stał nad 
jego kołyską?

Takie mętne łiistorje erotyczne, rzucone 
w dodatku na tło muzyki, już raz się zda­
rzyły w tym samym Nowym teatrze, ale 
ponieważ dosyć niezręcznie wysnuł je pol­
ski autor, więc je wyśmiano bez pardonu. 
Obecnie, ponieważ bzdurzy anglik, a ce­
lebruje reżysersko Schiller, więc publicz­
ność słucha w skupieniu tej koszmarnej 
historji o angielskich groszorobach, którzy 
wiercą szyb pod Stanisławowem ppto, że­
by, kiedy im nafta tryśnie, czemprędzej 
sprzedać teren i wiać do ojczyzny.

W tym dusznym angielskim home‘ie, któ- 
lego zatęchłą atmosferę naładowuje pasją, 
melancholją i grozą ten „okropny“ polski 
klimat (same burze, albo na zmianę trzy- 
dniówki i powodzie) jest jeden człowiek z 
innego świata, człowiek, którego wypadki 
wojenne wyrzuciły poza nawias życia. I 
on to swoją muzyką akompanjuje przeło­
mowym momentom sztuki.

Czy to jest wytłumaczenie tytułu 
„Igraszki muzyczne“? Bynajmniej! To 
znów nieporozumienie! Chodzi o grę towa­
rzyską, której uczestnicy chodzą w takt 
muzyki, a gdy muzyka milknie, wszyscy 
dopadają krzeseł. Jeden zostaje w kole. 
Brak odpowiedniego komentarza uczynił z 
tytułu dziwoląg.

Sztuka jest skomplikowaną gwiazdą, 
ułożoną z trzech trójkątów, trzech konflik­
tów miłosnych. Najprzód starszy pan zdra­
dza swoją nudną i ckliwą żonę z młodą 
i cwaną służącą - rusinką. Trójkąt pierw­
szy.

Maszyński, Różańska i Znicz m „Kwiecistej drodze“ Katajewa.

Kuncemiczómna i Damięcki iv „Igraszkach muzycznych

Syn pani z pierwszego małżeństwa przy­
wiózł sobie z Ameryki narzeczoną, wyuzda­
ną pannicę, która zdradza go z synem pa­
na z pierwszego małżeństwa, właśnie z 
tym zwarjowanym grajkiem. Trójkąt dru­
gi. W tym samym młodzieńcu kocha się 
beznadziejnie Marja, córka pani. Trójkąt 
trzeci. W pewnym momencie zjawia się 
na scenie businessman z Ameryki, budząc 
wśród widzów zrozumiały niepokój. Z kim 
u licha ten będzie romansował? Ale łań­
cuch jest już zamknięty. Śmierć muzyka 
rozwiąże go tragicznie.

Reżyserja Schillera poszła po linji krań­
cowej nastrojowości. Synkopy w djalo- 
gach, hojne szafowanie błyskawicami i 
piorunami, autentyczny deszcz za oknami, 
wymowne milczenia — wszystkie te efekty, 
doprowadzone do absurdu, zaciążyły nad 
przedstawieniem jak chmura. Była to gu­
ma do żucia, zaprawdona sowicie goryczą. 
1 kiedy starszy pan Schindler w rozciągnię­
tym aż do bólu epilogu zatrzasnął nareszcie

jak wieko trumny, wieko niepotrzebnego 
już fortepianu, — doznaliśmy ulgi.

Sztuka była obsadzona nierówno. Jeden 
Stanisławski doskonale wlazł w skórę an- 
glezowanego niemca. Dulębianka przeszar- 
żowała tępotę nudnej żony. Kuncewi- 
czówna zrobiła jakąś wyrafinowaną mło­
dopolską chimerę, zamiast krwistej, nigdy 
nie sytej użycia, bezczelnej amerykańskiej 
samiczki. Grabowska zbytnio podkreślała 
chorobliwość typu Marji, a scenę ataku 
nerwowego odegrała tak, że po kilkunastu 
przedstawieniach można się u niej obawiać 
histerji. Damięcki był zamało chwiejny i 
wiotki jak na powojennego Hamleta. Bal- 
oerkiewiczówna starała się być żywiołowem 
i szczwanem zwierzątkiem, ale to jej się 
niezawsze udawało.

Sztuka ciekawa, jako eksperyment reży­
serski, psychologicznie daje bardzo mało. 
Krąg ludzi, spiętych w koło udręczeń bez­
myślną fatalnością, jest widowiskiem przy­
gnębia ją cem.

„Kwiecista droga", Katajewa m teatrze 
Letnim.

Na tę komedjo-farsę warto iść dla trze­
ciego aktu, który stanowi zamkniętą w so­
bie całość,—beczkę, naładowaną komizmem 
świeżym, jak rosyjski kwas i dotychczas 
na scenie niewyzyskanym. A prawda! 
„Banda“ poznała się na tym kwasie, wy­
stawiając w ostatnim programie rewjo- 
wym ten akt, jako samodzielny sketch, p. t. 
„Futro“. Ale na tern koniec. Reszta to ba­
nał.

Nie możemy się dziwić, że młodzi pisarze 
sowieccy, — pierwsze pokolenie w kultu­
rze, — z rozczulającą radością odkrywają 
Amerykę w pięćset lat po jej odkryciu, ale 
my tego nie jesteśmy ciekawi. Konflikty 
małżeńskie i erotyczne „Kwiecistej drogi“ 
nie starzeją się coprawda nigdy, ale arty­
stycznie i teatralnie dawno u nas są prze­
zwyciężone. A co się tyczy żerowania na 
ideologji i łatwowierności ludzkiej, to my 
w tym zakresie mamy swoich własnych 
speców, którzy żonglerkę ideałami dopro-
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wadzili do wysokości kunsztu. Na jednym 
tylko punkcie zgodnie pokrywają sięj pła­
szczyzny naszych i sowieckich stosunków, 
oto w zakresie współżycia obu płci. I u nas 
i w Bolszewji zaczyna w zastraszający 
sposób rozmnażać się typ mężczyzny, któ­
ry pod maską wzniosłego marzycielstwa 
przemyca najpospolitsze hochsztaplerstwo, 
sybarytyzm i donżuanerję. Bohater sztuki 
Zawiałow, pospolity uwodziciel i spódnicz- 
karz, to poprostu zadekowany gigolak, je­
den z gatunku owych „przyżeniających 
się“ próżniaków, od których roi się i u nas 
i na zachodzie.

Galerja typów kobiecych sowieckich u 
Katajewa jest dosyć bogata. Ciekawe, że 
najsympatyczniej przedstawiają się mat­
ki, czyli starsze pokolenie. Eks burżujka • — 
obecnie urzędniczka Inturista i wieśniacz­
ka - komsomołka, jako żona Zawiałowa 
to typowa kobieta przeszłości, która nie 
rozumie życia bez oparcia się moralnego 
i materjałnego o mężczyznę, jej rywTal- 
ka, to młodziutkie i lekkomyślne gąsiątko 
ledwie wyklute z „jaczejki“, a... to typ 
gęsi miętdzynarodowej pozującej na łabę­
dzia.

Rolę Zawiałowa, deklamującego do znu­
dzenia o „Kwiecistej drodze“ zagrał Ma- 
szyński z dużym tupetem, ale charakte­
ryzacja nie odpowiadała naszemu pojęciu 
uwodziciela, ulubieńca kobiet. Doskonałym 
w swoim spokojnym, poważnym komizmie 
był Znicz. Kobiety poprawne. Całość, szcze­
gólnie pierwszy akt domaga się gwałtownie 
skrótów. Zyska na tem problematyczne 
powodzenie sztuki.

S. P. O.

Przegląd prasy
NOWY OŚRODEK WYTWÓRCZOŚCI 

KOBIECEJ.

W Zwierzyńcu nad Wieprzem, 
w majątku hr. Zamoyskiej, uczen­
nice Krakowskiej Szkoły Przemy­
słowej wskrzesiły wytwórnię płó­
cien ludowych, w warsztatach 
tkackich, które od dłuższego czasu 
stały bezczynnie.

Oto jak pisze p. Janina Feldma- 
nowa w dodatku kobiecym w „II. 
Kurjerze Codz.“ o wystawie tych 
prac:

Coraz wyższe gatunkowo i artystycznie 
wyroby Zwierzyńca zachęciły dyrekcję 
Krakowskiego Muzeum Przemysłowego do 
urządzenia wystawy, która pozwoliła sze­
rokiej publiczności wyrobić sobie pojęcie 
o artystycznych tendencjach nowego, a tak 
już twórczo skrystalizowanego ośrodka. Na 
okrasę dodano jeszcze dział haftu kościel­
nego, który posiada swoje specyficzne, a 
bardzo interesujące zagadnienia.

Wystawione w Muzeum tkaniny, maka­
ty, dywany, poduszki, obicia meblowe — 
uderzają wysoką kulturą artystyczną nie- 
tylko w rysunku, ale przedewszystkiem w 
kolorze. Len nie znosi barw intensywnych, 
staje się bowiem przez długie moczenie w 
farbie kruchy. Dzięki tej jego właściwości,

zachowa Pani,sto­
sując płyn SIMI, 
k tóry nadąje cerze 
świeżość i uroh 
młodości, usuwa 
wągry, pryszcze 
I zmarszczki oraz 
odtłuszcza skórę.

wszystkie owe świeżo wykonane tkaniny 
są jakby zmatowane, spatynowane, noszą 
na sobie piętno jakby jakichś dawnych 
wyrobów, skądś z antykwarjatów wydoby­
tych na światło dzienne. Śliczne odcienie 
niebieskiego, wpadającego w stal, różowe­
go, seledynowego, przedziwnie harmonizu­
ją ze złotą lub srebrną nicią, którą są prze­
tykane. Owe szczęśliwe zestawienia pozwa­
lają na zastosowanie wyrobów Zwierzyńca 
zarówno do mebli antycznych, jak i naj­
bardziej nowoczesnych.

Techniczne możliwości, na jakie pozwa­
la w zakresie komponowania rysunku war­
sztat tkacki, rozszerzyły się dzięki t. zw. 
broszowaniu. Bogactwo efektów malarskich 
powiększa się przez dodatkowe użycie róż­
norodnych materjałów, jak np. juty, jed­
wabiu i innych. Rodzą się zresztą coraz 
nowe pomysły, bądź w zakresie techniki, 
wykonania, bądź w zestawieniu materja­
łów.

Ten sam materjał i ta sama barwa, uży­
ta w kilku rozmaitych ściegach, daje roz­
maity efekt malarski. Jest to coś, jakby 
„widzenie ściegiem“ przez artystkę;

Drugiem zagadnieniem, które przewija 
się w studjach p. Szarłowskiej, to kompo­
zycja haftu maszynowego. Pogodzić ma­
szynę ze sztuką, to wysiłek długich poko­
leń artystów. W dziale haftu kościelnego 
dążenia te znalazły szczęśliwe rozwiązanie 
w projektach, przedstawionych przez p. 
Szarłowską.

W Kurjerze Porannym z dnia 
20 paźdz. b. r., w reportażu p. t. 
„W Kuźni wyroków“ z cyklu „W 
walce z plagą żebractwa i włóczę­
gostwa“, wśród opisów nędzy nie­
dołężnych starców, skrajnej roz­
paczy bezrobotnych, spotykamy 
następujące obrazy:

Oto 28-letnia kobieta staje przed stołem 
sędziowskim z rocznem dzieckiem na ręku. 
Ładna twarz zalana jest łzami. Z ust wyry­
wają się niecierpliwe słowa:

— To jest omyłka panie sędzio. Mój mąż 
pracuje. Ja mam jeszcze dwoje dzieci w 
domu.

Cichy płacz przechodzi w głośny lament. 
A maleństwo na ręku śmieje się i gaworzy.

Policjant zaprzecza słowom oskarżonej.

Nie stała przypadkowo na stopniach ko­
ścioła, a żebrała. Chowała się przed nim 
wewnątrz kościoła, bo czuła się tam bez­
piecznie. Ale on ją zatrzymał na ulicy.

Policjant wypełnił otrzymany rozkaz. 
W tej chwili jednak sympatja, mimo 
wszystko, skupia się na oskarżonej. Grozi 
jej dom pracy przymusowej, bo poraź dru­
gi staje tu przed sądem.

— O moje dzieciątka kochane! — szlo­
cha zrozpaczona matka. I wszyscy myśhi 
o trójce drobnych dzieci, które pozostałyby 
w ciągu paru miesięcy bez niczyjej opieki.

Lecz prawo daje się nagiąć do pła­
szczyzny ludzkiego wyrozumienia. Sędzia 
ogłasza wyrok z zawieszeniem, i daje przy- 
tem krótką, a mocną przestrogę.

I inna młoda dziewczyna zasługuje na 
specjalną sądu uwTagę. Łzy tamują jej sło­
wa. Przyjechała parę dni temu ze wsi za 
pracą.

— Trzy dni nic nie jadłam i nic nie pi­
łam. Chodziłam po ulicach, myślałam, że 
robotę znajdę.

Sędzia ogłasza wyrok. Dziewczyna plą­
cze coraz rzewniej. Nie dosłyszała słów — 
„z zawieszeniem“.

Powyżej przytoczone ustępy 
świadczą wymownie o położeniu 
młodej kobiety samotnej lub matki 
opuszczonej.

POLSKA LEKARKA W CHINACH.

Pani dr. Jadwiga Szermecka, le­
karka w misjach katolickich w 
Chinach, udzieliła wywiadu wy- 
słanniczce Kurjera Poznańskiego, 
opowiadając o swej praktyce w 
państwie Żółtego Smoka:

Pojęcia i obyczaje chińskie — począwszy 
od etyki, a skończywszy na zwyczajach 
towarzyskich — wszystko wydało mi się 
zrazu nieprawdopodobnem zdarzeniem.

W początkach mego pobytu w Chinach, 
kiedy byłam w oddziale trzeciej klasy, 
do moich uszu doszedł przerażający jęk 
chorego. Zamierającym z bólu głosem pro­
sił o wodę. Wzięłam do rąk szklankę, na­
lałam wody i podałam biedakowi. Towa­
rzyszący mi pielęgniarze osłupieli, a i 
wśród reszty otoczenia wzbudziłam zdzi­
wienie, przerażenie niemal, swoim czy­
nem, który odrazu odebrał mi szacunek, 
Chińczycy byli zgorszeni, że ja, jako le­
karka dopuściłam się tak niskiej posługi 
wobec chorego o nieznanej pozycji, a przy- 
tem ubogiego.

Zjawiskiem zupełnie naturalnem jest tam 
np. zgładzanie noworodków-dziewczynek, 
jeżeli w danej rodzinie okażą się| niepo­
trzebne. Religja Chińczyków, oparta w 
przeważającej mierze o zabobon i mnóstwu 
przesądów^, nie posiada żadnych pierwiast­
ków, regulujących stosunek człowieka do 
człowieka. Jedynym środkiem zmiany ży­
cia chińskiego może być chrystjanizm.

Lekarz misyjny, pracując bezinteresowT- 
nie i reprezentując religję katolicką — 
choćby przytem milczał, czyni bardzo wie­
le. A cóż dopiero może zdziałać, jeśli do 
tego będzie wypowiadał swoje przekona­
nia i spełniał praktyki religijne — wła­
śnie jako osoba świecka! Ale do tej sprawy
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odpowiedniejszy materjał stanowią kobie­
ty. Posiadają więcej wnikliwości. Są przy- 
tem — jeśli nie bardziej wytrwałe, to w 
każdym razie cierpliwsze w pokonywaniu 
trudności. A cierpliwość jest niezastąpio­
nym czynnikiem w pracy tego rodzaju na 
terenie Chin.

Chiiiczycy są bardzo nieufni, tem bar­
dziej), że tamtejsza medycyna różni się 
/całkowicie od naszych nauk lekarskich. 
Miałam np. taki wypadek. Przychodzi ko­
bieta z chorem dzieckiem. Po szczegóło- 
weni i długotrwałem wypytaniu się o 
wszystko, (nie istnieje tam poczucie war­
tości czasu, pośpiech jest oznaką najgor­
szego wychowania) zażądała odemnie gwa­
rancji, że po okresie leczenia dziecko wy­
zdrowieje. Ale zdecydowała się oddać je 
pod moją opiekę w szpitalu. Dziecko za­
żyło lekarstwo. Wreszcie przychodzi mat­
ka i oznajmia zdziwiona: „Lekarzu, mi­
nęło dwie godziny, jak moje dziecko za­
żyło lekarstwo, a jeszcze nie jest zdro­
we“,.. Wytłumaczyłam, jak się sprawa 
przedstawia. Wysłuchała grzecznie, nicze­
mu nie zaprzeczając, bo na to nie pozwa­
la forma towarzyska, i wśród skompliko­
wanych ukłonów odeszła. Po pewnym cza­
sie przychodzi znowu i zaczyna na nowo: 
„Minęło cztery godziny, a moje dziecko 
jest w dalszym ciągu chore“...

Gdy jednak dziecko wyzdrowiało, nie 
potrafiła znaleźć słów wdzięczności, po­
dziwu i zachwytu. Podobne doświadcze­
nia przeżywałam prawie ze wszystkimi 
innymi pacjentami. Poznawszy niektóre 
prawdy religji katolickiej, stanowili oni 
później przygotowany materjał dla wła­
ściwej pracy misyjnej księży.

Kobieta w świecie
i w domu

PRZED ŚLUBEM KSIĘŻNICZKI

ZJAZD KRÓLÓW NA ŚLUB KS. KENTU 
W LONDYNIE.

Cały Londyn przygotowuje się gorącz­
kowo do ślubu ks. Kentu z księżniczką 
grecką Maryną, wyznaczonym na dzień 
29 b. m.

Ślub odbędzie się — jak wiadomo — w 
opactwie westminsterskiem w obecności 
pięciu królów, 40 książąt i księżniczek z 
rodów królewskich. Na przyjęcie, jakie 
odbędzie się następnie w pałacu Bucking­
ham, zaproszeni zostali przedstawiciele dy­
plomatyczni państw obcych, książęta in­
dyjscy i inni dostojnicy w liczbie tysiąca 
osób. Specjalne zaproszenia wysłane zosta­
ły do osobistości, które pragną oglądać po­
darki ślubne.

Wszystkie pokoje w hotelach londyń­
skich zostały już wynajęte na czas trwa 
nia uroczystości ślubnych. Policja londyń­
ska przypuszcza, że w dniu ślubu zgroma­
dzi się w okolicy Westminsteru około 2 
miljony ludzi. Porządek utrzymywać bę;- 
dzie 6.000 policjantów i 6.000 tajnych agen­
tów, tudzież kilka pułków’ gwardji królew­
skiej. Każdemu członkowi zagranicznych 
rodzin królewskich przydzielonych zosta­

nie do osobistej ochrony sześciu agentów 
policyjnych.

Królowa angielska zajmuje się osobiście 
przygotowaniem uczty weselnej, wydając 
równocześnie instrukcje, dotyczące wzoru 
sukni ślubnej narzeczonej. 200 ogrodników 
otrzymało polecenie dostarczenia tysięcy 
orchidei i chryzantem dla ozdoby sal i sto­
łów, które udekorowane będą w barwach 
czerwonej, niebieskiej i białej.

KSIĘŻNICZKA GRECKA MARINA 
W LONDYNIE.

Narzeczona najmłodszego syna angiel­
skiej pary królewskiej księcia Jerzego, no­
szącego tytuł księcia Kentu, księżniczka 
grecka Marina przybyła we środę do Lon­
dynu w’ towarzystwie swoich rodziców ks. 
Mikołaja greckiego i księżny Heleny, która 
jest wielką księżniczką rosyjską, córką 
wielkiego księcia Włodzimierza Aleksan­
drowicza. Na dworcu Victoria oczekiwała 
gości cała rodzina królewska z królem Je­
rzym i królową Marją na czele. Niezliczo­
ne tłumy, mimo ciemności spowodowanych 
gęstą mgłą, zebrały się na dwmrcu i wiwa­
towały na cześć młodej pary. Również ca­
ła droga od dworca Victorii, aż do pa­
łacu królewskiego, w którym goście za­
mieszkali, wypełniona była rozentuzjazmo­
waną publicznością.
WYPRAWA ŚLUBNA PANNY MŁODEJ.

Kierowniczka pracowni znanej firmy 
paryskiej „zdradziła“ jednemu z reporte­
rów tajemnicę wspaniałych toalet ks. 
Maryny.

Przed oczyma zachwyconego dziennika­
rza przesunęły się niektóre z tych toalet, 
a więc: komplet przedpołudniowy z wełny 
w kolorze vert amande, przybrany futrem: 
czapeczka również z futra. Kostjum z czar­
nej wełny o trzyćwierciowym żakiecie, 
podszyty czarnym aksamitem. Płaszcz ko­
loru beige podbity futrem lamparciem. 
płaszcz czarny ozdobiony futrem astra- 
chanowem.

Z pośród sukien popołudniowych zwra­
cają uwagę: strojny komplet z krepy w 
kolorze beige, ozdobiony lisami w tej samej 
barwie; suknia granatowa, przybrana ak­
samitem w jaśniejszym odcieniu; suknia 
w kolorze bleu pervenche z szerokim pa­
skiem z granatowej tafty, suknia z czarne­
go crepe satin z ozdobami stalowemi.

A oto toalety wieczorowe: toaleta w ko­
lorze turkusowym, z szerokim paskiem 
srebrnym; toaleta z lamy o barwie brzo­
skwini, kombinowana z bronzowym tiulem, 
suknia z atłasu różowego, kombinowanego 
z lamą zieloną i złotą; toaleta czarna, ozdo­
biona pasami ze srebnej lamy i kwiatem 
petuńji.

Dziennikarzowi paryskiemu pozwolono 
jeszcze rzucić okiem na szereg przepięk­
nych capes, wchodzących w skład wypra­
wy ks. Maryny. Są wśród nich niektóre 
długie, przypominające peleryny spahi- 
sów, z aksamitu bordeaux z kołnierzem ze 
srebrnego lisa, dalej różne krótsze z aksa­
mitu czarnego, niektóre niby krótkie pele­
rynki, osłaniające zaledwie ramiona i t. p.

Panna młoda mieć będzie suknię ślubną 
ze srebrnej lamy, tkanej w róże angielskie. 
Długi welon koronkowy, przytrzymywany 
będzie djademem brylantowym. Jedynie

tylko ślubna szata księżniczki Maryity 
wykonana została w Londynie w tamtej­
szym oddziale firmy Molyneux. Wszyst­
kie inne toalety szyto w Paryżu.

„Wtajemniczeni“ twierdzą, iż w dniu 29 
b. m., w którym księżniczka grecka zosta­
nie księżną Kentu, obudzą ją już o godzi­
nie ?,30 rano. Cztery kobiety pomagać bę­
dą przy ubieraniu się panny młodej, a to 
jej matka, jej własna pokojówka, pełnią­
ca od wielu lat służbę przy księżniczce, 
lady Dorothea Hope i pokojowa królowej 
Mary angielskiej.

Z pośród drużek panny młodej, mała 
księżniczka Elżbieta, córka księcia Yorku 
i lady Cambrigde mieć będą suknie z bia­
łego tiulu na spodzie ze srebrnej lamy. 
Reszta drużek nosić będzie toalety z białej 
jedwabnej krepy, haftowanej srebrem. 
Wszystkie drużki mieć będą róże na ra­
mieniu, a na czole srebrne przepaski.

DARY ŚLUBNE DLA KS. JERZEGO I KS. 
MARYNY OFIAROWANE NA DZIECI 

BEZROBOTNYCH.
Książę Kentu i jego narzeczona grecka 

księżniczka Maryna postanowili, że wszyst­
kie podarunki ślubne, jakie będą im zło­
żone przez społeczeństwo, mają być uży­
te na urządzenie świąt Bożego Narodzenia 
dla biednych dzieci, oraz na dożywianie 
chorych dzieci bezrobotnych.

Akcja składania darów zorganizowana 
jest przez komitet „Dziewięciu Jerzych“, 
którzy w liście do społeczeństwa piszą, że 
jakkolwiek świeżo nadano ks. Jerzemu 
tytuł księcia Kentu, to jednak jest on zna­
ny i łubiany w społeczeństwie jako „prin­
ce George“ i dlatego też hołd, jaki chce 
mu z okazji ślubu złożyć naród angielski 
przez swe dary, powinien być zorganizo­
wany przez Jerzych w całym kraju.
OTWARCIE DOMU DLA OPUSZCZO­

NYCH MATEK.
Jeden z oddziałów domu wychowawcze­

go im. ks. Boduena został ostatnio prze­
kształcony na oddział rozdzielczy dla opu­
szczonych matek, gdzie znajdują one wraz 
z dziećmi schron i pożywienie. Losem ich 
zajmują się jednocześnie t. zw. opiekunki 
przyzakładowe. Historja każdej kobiety 
jest szczegółowo zbadana. Kobiety, które 
mają prawo do opieki miejskipj, są przyj­
mowane do domu wychowawczego im. ks. 
Boduena na czas konieczny dla nawiąza­
nia porozumienia z rodziną, z narzeczo­
nym, wytoczenia sprawy o alimenty, wy­
szukania pracy, słowem takiego usamo­
dzielnienia, by mogły osobiście wychowy­
wać swe dzieci. Te zaś, które przybyły z 
gmin obcych i tam posiadają prawo do 
trwałej opieki, odsyłane są do gminy przy­
należności.
MŁODA PANNA - KONSTRUKTOREM 

MOSTU.
W Stanach Zjednoczonych ukończono 

budowę nowego mostu przez rzekę Mis­
souri. Most znajduje się na tery tor jum sta­
nu Nebraska i stanowi ostatnie słowo tech­
niki w tej dziedzinie. Koszt budowy wy­
niósł 30 miljonów dolarów.

Plany mostu wykonała 20-letnia miss 
Bead. Jestto jej pierwsza praca konstruk­
torska po ukończeniu politechniki.
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80 KOBIET — 100 CENTNARÓW 
KARTOFLI.

Taka proporcja wypada na obieraczki 
>v niemieckich domach zarobkowych.

l’E SPOSOBY PODRÓŻO­
WANIA.

Dixon z N. lorku wybrała 
lokomocji, który może nie 

ygodny, ale w każdym razie

JEDEN 7 NAJBARDZIEJ ZALECANYCH 
SPORTÓW.

W Berlinie na sztucznym ludzie ślizgawki 
Eriedrichsheim rozpoczęła się nauka umiejętno­
ści jazdy na lodzie dla członków jednego z nie­
mieckich Tow. sportowych. Oto jedna z człon­
kiń. której suknia podczas jazdy przybrała 
kształt dzwonu.



PUŁK KAWALERJI KOBIECEJ W ARMJI AMERYKAŃSKIEJ.

Pułk kawalerji kobiecej pot! komendą kapitana R. B. Lindsay a 
bierze udział w manewrach armji amerykańskiej.

PRZYGODNI MARYNARZE.

Ośmiu artystów rewjowych na okręcie „Radianee" wybiera się 
w czteroletnią podróż dookoła świata.

Podczas przerw w podróży będą dawali przedstawienia w portatli 
wszystkich częjści świata.

KOBIETY W POLICJI 
POWIETRZNEJ.

Dwie znane lotniczki 
amerykańskie zostały 
przyjęte w randze ofi­
cerów do szeregów po­
licji lotniczej w San- 
Erancisko

Ich specjalną czynno­
ścią będzie poszukiwa­
nie zaginionych osób.

Na fotografji widzi- 
dzimy pierwsze kobiety 
jako oficerów policji, w 
chwili składania przy­
sięgi swemu naczelni­
kowi.



KOBIETY NA MIĘDZYNARODOWYM 
KONGRESIE MORALNOŚCI

PUBLICZNEJ.

W Budapeszcie odbył się Międzynarodo­
wy kongres moralności publicznej przy 
udziale delegatów 17 państw, o przeważa­
jącej ilości kobiet, przedstawicielek pra­
wie wszystkich związków kobiecych. 
Obrady toczyły się nad kwestją prosty­
tucji. Referaty podkreślały znaczenie od- 
powiednigo wychowania seksualnego mło­
dzieży z uwzględnieniem strony psychicz­
nej i moralnej (dr. Paulina Luisi).

Obrady drugiego dnia kongresu dostęp­
ne były dla szerszej publiczności. Tematem 
była ochrona młodych dziewcząt. Przewod­
niczyła hrabina Zichy. P. Henriette Kruy 
(Lyon), główna sekretarka Towarzystwa 
opieki nad młodemi dziewczętami we Fran­
cji, przedstawiła historję idei ochrony mło­
dych dziewcząt. Idea ta powstała w latach 
ośmdziesiątych ub. w., przyjęta tak przez 
chrześcijan, jak i żydów, przeszła w krót­
kim czasie zwycięsko przez cały świat. P. 
Szeged y-Maszek, sekretarka chrześcijań­
skiego Związku Pań na Węgrzech, przed­
stawiła ważność domów dla ochrony 
dziewcząt przed prostytucją, p. Wawre 
(Szwajcarja) znaczenie pracy na dwor­
cach kolejowych. Delegatka Bułgarji p. 
Iwanowa mówiła o swojej ojczyźnie, jako 
o kraju szczęśliwym, w którym jest wię­
cej mężczyzn, niż kobiet, wywołując swo- 
jemi wywodami wesołość na sali. p. Fiszlo- 
wa, delegatka Polski, wygłosiła referat o 
domach noclegowych dla dziewcząt. Na­
stępnie goście udali się na zwiedzenie wę­
gierskich domów dla dziewcząt i ochronek 
dla dzieci.

Kongres obradował również nad reformą 
sądów dla nieletnich, koniecznością utwo­
rzenia t. zw. sądów rodzicielskich. P. Sie- 
mieńska omawiała działalność żeńskiej po­
licji kobiecej w Warszawie, opiekującej 
się nieletniemi i młodemi dziewczętami.

P Eykmann, naczelnik policji dla nielet- 
uch w Rotterdamie, udowadniał na przy­
kładach i doświadczeniach swej praktyki 
konieczność utworzenia we wszystkich 
państwach specjalnej policji dla ochrony 
nieletnich. P. Sempkis, generalny sekre­
tarz londyńskiego Towarzystwa walki z 
handlem kobietami i dziećmi, wskazywał 
na konieczność stworzenia specjalnych są­
dów moralności publicznej.

Długa dyskusja nad sposobami zwal­
czania prostytucji i drogami, które prowa­
dzą do ogólnego podniesienia moralności, 
zakończyła obrady kongresu.

Kącik radjowy
Rzesza kobiet pracujących poza domem 

nosi już dzisiaj imię — legjon. Kobiety 
szukają zarobku na wszystkich odcinkach, 
na wszystkich polach pracy. Najczęściej 
spotykanym typem kobiety pracującej jest 
biuralistka: maszynistka, sekretarka, ste- 
nografistka, korespondentka, czy też bu- 
chalterka. Wszystkie one są nieocenionemi 
pomocnicami biuro wemi), często niestety 
w yzy skiwanemi.

Wadą kobiety, pozwalającą na wyzyski-

Kieromniczka działu dziecięcego P. R 
Wanda Tatarkiewicz - Małkowska.

wanie jej sil jest ciągle jeszcze brak spe­
cjalizacji w określonych kierunkach pra­
cy. — Brak fachowości. To też kobiety, 
które nadały swej pracy określony kieru­
nek zasługują na poważne uznanie, jako 
jednostki podnoszące wartość i uniwersal­
ność pracy kobiecej. Weźmy np. pod uwa­
gę kobiety, pracujące w radjo.

Przedewszystkiem należy omówić ich 
pracę przy nadawaniu audycyj w roz­
głośniach. Jest to dział pracy, należący do 
speakerek. Zawód przez nie wykonywany 
należy do trudnych i odpowiedzialnych. 
Poza wartościami przyrodzonemi—brzmie-

Speakerka warszawska Ewa Chojnowska

nie głosu, jasność dykcji — wymagane 
jest w ich pracy wykształcenie literackie 
i muzyczne, a także znajomość języków 
obcych.

Praca ich wymaga wielkiej przy­
tomności umysłu, opanowania nerwów i 
orjentacji, aby w razie jakiejś nieprzewi­
dzianej zmiany w programie łub technicz­
nego defektu zorjentować się mogły w 
skomplikowanych urządzeniach stacji na­
dawczej, oraz aby nie stracić zimnej krwi 
i równowagi, tak w stosunku do wykonaw­
ców, jak i radjosłuchaczy, ogromnie wraż­
liwych i reagujących stosami listów do 
rozgłośni na wszelkie uchybienia w cza­
sie audycji.

O ile chodzi o dział programowy, to 
należy stwierdzić, że z inicjatywy kobiet 
(powstały również. działy: ¿Kobiecy“ i 
„Dziecięcym Niema w tern nic dziwnego, 
bowiem kobieta ma najwięcej styczności 
z dziećmi i najlepiej odczuwa psychikę 
dziecka, ona też najlepiej orjentuje się w 
potrzebach kobiet.

Mamy w Polsce również wiele poważ­
nych autorek utworów, specjalnie pisanych 
dla mikrofonu, względnie radjofonizowa- 
nych z dzieł innych autorów. W dziale 
reżyserji (radjooperetka, słuchowiska dzie­
cięce) mamy w radjo siły kobiece, zwraca­
jące na siebie uwagę swym talentem nie- 
tylko reżyserskim, ale i organizacyjnym.

W dziale administracji ogólnej czy pro­
gramowej są kobiety licznie reprezento­
wane na stanowiskach sekretarek w po­
szczególnych działach programowych.

Najwięcej jednakże kobiet pracuje w 
fabrykach radjowych przy budowie sprzę­
tu radjowego i aparatów, lamp katodo­
wych i t. d.

Aparat radjowy, lampa radjowa jest 
przeważnie dziełem rąk kobiecych, które 
przy wykonywaniu tak delikatnej roboty 
mają zdecydowaną przewagę nad męż­
czyzną. Lekkość i sprawność ich rąk, wy­
trwałość przy spełnianiu jednej tylko 
czynności sprawiły, że w każdej fabryce 
radjowej (zagranicą) większość personelu 
robotniczego stanowią kobiety. Przy na­
wijaniu cewek, lutowaniu, składaniu kon­
densatorów, transformatorów, dławików i 
t. p. pracują tylko kobiety. Nawet przy 
ostatecznej kontroli lamp aparatów rów­
nież one pracują. Siedzą w olbrzymich 
halach fabrycznych; pasy przesuwające 
się automatycznie podają wykonaną pra­
cę od jednej robotnicy do drugiej.

Bardzo ciekawa, a wymagająca ogrom­
nej zręczności w palcach jest praca przy 
fabrykacji lamp katodowych. Okrągłe, 
dookoła swej osi obracające się piece ga­
zowe podają automatycznie różne części 
składowe lamp katodowych: donaki, siat­
ki, włókna, cokoły z nóżkami. Części te 
trzeba w palcach odpowiednio wygiąć, 
włożyć w bańkę szklaną i po wypompo­
waniu powietrza hermetycznie zatopić. 
Jest to robota bardzo delikatna i subtelna, 
gdyż od dobroci wykonania zależy spraw­
ność fabrykatu. Kobiece palce wykonują 
to zadanie najlepiej.

Słuchając więc rądja, pomyślmy o tern, 
iż aparat, dzięki któremu gościć możemy 
cały świat u siebie w domu, jest również 
dziełem drobnych rąk kobiecych.
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PIŻMOWCE 
Korzyści z hodowli

Hodowla piżmowców w Polsce na 
szeroką skalę ma wszelkie widoki 
powodzenia. Warunki terenowe 
i klimatyczne mamy odpowiednie. 
Żywienie piżmowców nie przedsta­
wia żadnych trudności i jedzą one to 
sarno, co ¡króliki. Są to zwierzęta 
zdrowe, odporne, których nawet w 
niewoli choroby się prawie nie 
imają. W niewoli czują się znako­
micie i mnożą się idoskonale. Pod­
stawą rentowności ferm piżmowco- 
wych jest wielka płodność tych 
gryzoni. Ciąża trwa zaledwie 3 ty­
godnie, a młode są po 6 tygodniach 
zupełnie odchowane. Samica w jed­
nym miocie odrzuca 5 — 6 sztuk 
młodych. Okres rozmnażania się 
trwa cały rok z wyjątkiem dwóch 
najgorętszych miesięcy lata.

Jeśli porównamy hodowlę piż­
mowców z hodowlą królików, to 
przekonajmy się, że wszystko prze­
mawia za tą pierwszą.

Płodność obu tych gryzoni jest 
mniejwięcej jednakowa.

Piżmowce należą do stworzeń 
bardzo odpornych i nie podlegają 
tak łatwo chorobom, które tak bar­
dzo dają się we znaki hodowcom 
królików. Nie obawiają się one 
mokrej paszy, ani słoty i mrozów, 
przed któremi chroni je dostatecz­
nie gęste futerko. Wyżywienie piż­
mowca składa się z takiej samej 
paszy, jak królika, tylko ponieważ 
jedzą one niepomiernie mniej od 
królików, utrzymanie ich wypada 
taniej. Według jednego z najwięk­
szych u nas hodowców piżmowców 
p. Karpińskiego z Podkowy Leśnej:

—■ „Wyżywienie piżmowca, na­
wet przy kupowaniu całego poży­
wienia, co w wiejskich 'warunkach 
nie może mieć miejsca, wynosi po­
niżej 1 grosza dziennie na zwierzę. 
Kwestja robocizny wchodzi w ra­
chubę tylko przy hodowli na więk­
szą skalę.

W piżmowcu możemy więc zna­
leźć dobrze płatnego odbiorcę na 
produkty rolne.

Zwierzętom tym latem służy za 
pożywienie trawa — najlepiej gru­
ba, soczysta z t. zw. kwaśnych łąk, 
która naogół jest w gospodarstwie 
mało przydatną, dalej różne t. zw. 
chwasty; okopowe; marchew, bu­
raki i t. p. Chętnie jedzą wszelkie 
warzywa kapustne, np. jarmuż sta­
nowi dla nich specjalny przysmak 
i ma tę zaletę, że w ciągu całej zi­
my może być świeży. Jako pasze 
treściwe dajemy po odrobinie ziar­
na — nasiona słonecznika i siemię 
lniane daje się w zimie, co bardzo

korzystnie wpływa na jakość fu­
terka.

Do dalszych korzyści chowu 
szczura piżmowoowego zaliczyć na­
leży jego mięso. Jest ono jadalne 
i ponoś bardzo smaczne. W Ame­
ryce podają je w pierwszorzędnych 
restauracjach pod nazwą „królika 
Błotnego“. Mięso to jest podobno 
w smaku zbliżone do dziczyzny. U 
nas bardzo wątpię, aby się dało 
wprowadzić je na stół, ale z korzy­
ścią można je ¡podawać, jako po­
karm rybom, łączyć hodowlę piż­
mowców z hodowlą mięsożernych 
zwierzątek futerkowych.

Piżmowce dostarczają bardzo 
wartościowego nawozu i gnojówki 
i to w dużej ilości. Nawozy te zu­
żyte w ogrodzie, dają doskonałe 
wyniki.

Oczywiście głównym celem ho­
dowli piżmowców pozostaną zawsze 
futerka. Futerko piżmowca jest w 
przemyśle kuśnierskim bardzo ce­
nione. Robią isię z nich futra, któ­
re pani moda już od szeregu lat 
faworyzuje. Dalej odpowiednio 
strzyżone i farbowane nadają się 
na wszelkie imitacje t. zw. „szla­
chetnych“ futer. Futerko piżmow­
ca jest lekkie i ciepłe i bardzo trwa­
łe, to też zawsze może liczyć na po­
wodzenie. Światowy handel skór­
kami piżmowców sięga olbrzymich 
cyfr.

Hodowla piżmowców najwięcej 
rozpowszechniona jest w Ameryce.

Zwierzątko to nazywają tam 
„królem przemysłu futrzanego“.

Sama Europa importuje co roku 
około 18 mil jonów ¡skórek piżmow­
ców:

Urzędowa ¡statystyka importu fu­
ter do Polski nie wyodrębnia po­
szczególnych gatunków futer.

Według przybliżonych danych 
sprowadzamy ich nie mniej, niż 
300.000 sztuk rocznie.

Cała nasza produkcja skórek piż- 
mowcowych wyraża się dziś zale­
dwie w setkach. Jest to więc dzie­
dzina, która tylko czeka na facho­
we i zamiłowane ręce, jeszcze kil­
ka lat temu za pojedyńczą skórkę 
piżmowca płacono dziesiątki zło­
tych. Dziś wartość skórki spadla 
do kilku złotych, ale nawet przy 
obecnych cenach hodowla ta nale­
ży do bardzo rentownych. Jedną 
wielką wadą całej tej sprawy jest 
to, że instalacja fermy jest dość 
kosztowna.

Przepisy prawne nie pozwalają 
na hodowlę półdziką ze względu na 
szkody, jakie piżmowce czynią w 
rybostanach. Trzeba je koniecznie 
hodować parami w ¡specjalnych 
klatkach.

Klatki dla piżmowców muszą być 
duże, bo dla każdej pary liczy się 
około2 nr. powierzchni. Muszą one 
być zaopatrzone w betonowe kory­
to z wodą możliwie bieżącą, aby 
zwierzątka mogły dowolnie kąpieli 
używać.

Klatki muszą być zbudowane tak. 
aby zwierzęta nie miały dostępu 
do części drewnianych, gdyż bardzo 
szybko by je zniszczyły. Cena 
klatki dla pojedyńczej pary wyno­
si zależnie od miejscowych warun­
ków od 15 — 30 zł.

Niejednokrotnie na łamach Blu­
szczu poruszałam sprawę hodowli 
zwierząt futerkowych, jako zawo­
du ¡specjalnie odpowiedniego dla 
kobiety.

O piżmowcach i ich hodowli pi­
sałam kilka lat temu bardzo obszer­
nie, szczegółów więc nie powta­
rzam.

Przypomnę tylko, że żadnej ho­
dowli nie należy zakładać odrazo 
na wielką skalę, a zaopatrzyć się 
najpierw w jedną, a najwyżej dwie 
pary i na tych dobrze ¡sztuki hodo­
wlanej się nauczyć. O ile się nie­
ma tego, co się nazywa „nerw ho­
dowlany“ czyli zamiłowania, lepiej 
się do tego nie brać, bo rezultaty 
nigdy nie będą dobre.

Materjał zarodowy kupować je­
dynie pierwszorzędny, nie zraża­
jąc się wysoką ceną. Doświadcze­
nie uczy-, że wydatek ten zwraca 
się zawsze.

Natomiast najlepszy hodowca 
nie dojdzie do żadnych rezultatów, 
o ile dysponuje wadliwym, ozy sła­
bowitym materjałem. Zukupować 
mniej materjału zarodowego, ale 
zato dostarczyć mu odpowiednich 
mieszkań, troskliwej opieki i obfi­
tego pokarmu.

Istnieje u nas szereg ferm, zajmu­
jących się hodowlą piżmowców, 
przed założeniem hodowli dobrze 
by było fermę taką zwiedzić, jeśli 
nie przejść tam praktyki.

Materjał zarodowy ¡możemy na­
bywać u nas, jako potomstwo po 
sztukach importowanych bezpo­
średnio z Kanady.

Związek Hodowców Zwierząt fu­
terkowych, który się mieści w War­
szawie przy uilicy Kopernika 30 
udziela ¡wszelkich wskazówek ho­
dowlanych i podaje adresy skąd 
można nabyć gwarantowany mate­
rjał zarodowy.

Zaznaczyć jeszcze należy, iż o 
piżmowcu w języku angielskim i 
niemieckim istnieje cała literatura, 
sięgająca setek tomów. Są specjal­
ne pisma temu zwierzątku poświę­
cone i t. p.
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WOSKOWIEC
Woskowiec, Iloya carnosa, to 

wspaniała roślina pokojowa, odzna­
czająca się, zarówno dekoracyjno­
ścią. jak i nieprawdopodobną wprost 
wytrzymałością na złe naweł wa­
runki hodowli pokojowej.

Lat temu kilkadziesiąt stanowiła 
ona ulubiony i powszechnie hodowa­
ny kwiat’, dziś mało gdzie spotkać 
ją można, powodem tego jest prze- 
dewszystkiem moda, która w tej 
dziedzinie również poważną odgry­
wa rolę i coraz to inne kwiaty każę 
faworyzować.

Drugim powodem jest ciasnota 
mieszkaniowa, która w ostatnich 
dziesiątkach lat czyniła zastrasza­
jące postępy, wydzielając człowie­
kowi coraz mniej miejsca. W ostat­
nich jednak latach, nastąpił pod tym 
względem stanowczy zwrot na lep­
sze. Warto tedy zwrócić uwagę na 
te rośliny, które, jako zbytnio się 
rozrastające, zostały z hodowli poko­
jowej prawie wyrugowane.

Do tych roślin należy w pierw­
szym rzędzie woskowiec, zwany tak­
że woskownicą, lub woskokwiatem. 
fest to bowiem jedna z niewielu ro­
ślin. która w pokoju czuje się. iak 
w ojczyźnie, bo zarówno wysoka 
temperatura przeciętnego mieszka­
nia, jak i suche powietrze, jakie tam 
zwykle nanuje, sprzyja jego rozwo­
jowi. Odznacza się ona ponadto 
szybkim wzrostem: w ciągu dwóch 
lat można się z sadzonki dochować 
dużej rośliny.

Posiada duże, mięsiste i sztywne 
liście, osadzone na długich pnących 
się łodygach. Liście mają kształt 
jajowaty, szpiczasto-wydłużony. Są 
długie na 12 cm., a 5 cm, szerokie; 
mają postać grubych, mięsistych, 
jakby skórzanych blaszek. Barwę 
mają ciemno-zieloną, bardzo bły­
szczącą, a u niektórych odmian z .od­
cieniem srebrnym.

Wielką ozdobę stanowią kwiaty; 
bywają one białe, lub różowe, ze­
brane w duże kwiatostany: ukazu­
ją się obficie w ciągu całego lata. 
Wydzielają nadzwyczaj miłą woń 
i czynią wrażenie, jakby były z wo­
sku ulepione. Stąd też pochodzi na­
zwa tej rośliny.

Jako roślina pnąca, odda je nam 
woskownicą w pokoju cenne usłu­
gi, gdyż można ją rozpiąć na ramie 
okiennej, co ślicznie wygląda. Moż­
na ją ustawiać na wysokim słupku 
i puścić festony gałązek ku dołowi. 
Rozpiąwszy ją przy płotku, lub dra­
bince, można mieć śliczny parawa- 
nik.

Gałązki ma długie, nietamliwe 
i dlatego miożna z niej dowolnie wy­
tworzyć krzak płaski, stożek; nadać 
mu formę kulistą, lub inną, wedle 
upodobania.

Woskownicą pochodzi z Chin i Au- 
stralji. Wymaga cna słonecznego 
stanowiska i nie znosi przestawiania

Nici i taśmy DMC są do 
nabycia we wszystkich sklepach 
galanteryjnych i robót ręcznych.

z miejsca na miejsce, gdyż porusza­
na, słabo, lub wcale nie kwitnie.

Ciepłota, którą najchętniej lubi, 
jest do 18» C. Potrzebuje jednak 
dużo świeżego powietrza i dlatego 
należy często wietrzyć, chroniąc 
jednak roślinę przed bezpośrednim 
pędem mroźnego powietrza.

Latem potrzebuje dużo wody i 
częstego skrupiania; zimą dawki wo­
dy stosujemy bardzo ostrożnie, nie 
dopuszczając jednakże do zupełne­
go wyschnięcia ziemi.

Należy ona do roślin bardzo żar­
łocznych.., które za zasiłek płynne- 
mi nawozami, wywdzięczają się 
bujnym wzrostem i obfitem kwitnie­
niem. Wczesną wiosną, jeszcze przed 
rozpoczęciem wzrostu, trzeba wo- 
skownicę przesadzić, dając jej do­
niczkę, stosunkowo dużą i doskona­
le zdrenowaną. Najodpowiedniej­
szą dla niej ziemią, będzie liściasta, 
z domieszką torfu, gliny, oraz rzecz­
nego piasku. Roślinom słabym, lub 
chorującym należy domieszać ziemi 
wrzosowej. Natomiast silnie rosną­
cym krzakom, dobrze jest dodać 
część ziemi gnojowej. Klorzeni przy 
przesadzeniu nie przycinamy. Do­
jemy natomiast obszerniejsze, niż 
zwykle doniczki, unikając równo­
cześnie zbyt częstego przesadzania.

Przekwitłych kwiatostanów nie 
należy wycinać: zdarza się bowietn 
często, że wytwarzają się na nich je­
szcze w tym samym roku nowe 
pączki.

Rozmnażać ją łatwo z sadzonek 
branych w marcu, lub kwietniu i 
flancowanvch w bardzo lekkiej zie­
mi. pod szkłem. Przyjmują się ła­
two i szybko się zakorzeniają. Mło­
de roślinki przesadzamy często. Star­
sze, wobec tego, że daje im się więk­
sze doniczki, mogą w tej samej zie­
mi zostawać nawet kilka lat.

Wielką wadą woskownie jest to, 
że bytują na nich różne pasożyty, 
a z tych najczęściej się spotyka 
czerwca cieplarniomego. czyli weł­
nistego. Jest to szkodnik groźny i, 
jeżeli roślin naszych przed nim chro­

nić nie będziemy, potrafi on w krót­
kim czasie doprowadzić do zagłady 
najsilniejsze egzemplarze. Pasożyt 
ten, zwany po łacinie Cocus Adoni- 
dum, usadawia się zwykle w kątach 
między liśćmi i na gałązkach, skąd 
dalej się rozchodzi. Owad sam wy­
gląda, jak maleńka stonoga; pokry­
ty jest wszakże białą, puszystą po­
włoką i przedstawia się skutkiem 
tego, jak podobne kupki białej waty. 
Najskuteczniej daje się usuwać dro­
gą mechanicznego oczyszczania, ma­
łym spiczastym kołeczkiem, albo 
sztywnym pendzelkiem.

Po mechanicznem oczyszczeniu, 
zaleca się kilkakrotne opryskanie ro­
ślin w odstępach tygodniowych ek­
straktem tytoniowo - mydlanym. 
Gdyby ten środek nie pomógł, trze­
ba zastosować zwilżanie pojedyń- 
czych owadów 35°/« spirytusem ska­
żonym, przy pomocy pendzelka.

Skutecznym środkiem jest rów­
nież gorąca kąpiel. W tym celu za­
nurzamy zielone części rośliny, w 
jakimś głębokiem naczyniu, w któ­
rym znajduje się woda o tempera­
turze 40 — 45« C. W wodzie tej 
trzymamy zanurzoną roślinę w cią­
gu około 3 minut, miarowo nią po­
trząsając, aby woda dotarła do 
wszelkich zakamarków rośliny i mo­
gła zniszczyć nietylko dorosłe owa­
dy, ale i wszystkie zarodki.

Wyższej temperatury wody stoso­
wać nie należy, gdyż zniszczyłaby 
roślinę.

NAJLEPSZA PORA WYCINANIA 
SUCHYCH GAŁĘZI

Najodpowiedniejszą porą do u- 
suwania suchych gałęzi z drzew 
jest późna jesień, gdy liście z drzew 
już dobrze opadać zaczynają, ale 
trzyma się ich jeszcze tyle, że su­
che gałęzie dobrze widać.

Grube gałęzie trzeba tak opiłow y- 
wać, aby rana była zupełnie gład­
ka, pomimo, że opiłowujemy naj­
pierw od spodu, potem od góry.

Pod żadnym pozorem nie należy 
opiłowywać gałęzi tylko od góry. 
Łatwo bowiem może się zdarzyć, iż 
gałąź, w pewnym momencie, pod 
wpływem własnego ciężaru, uła­
mie się i zedrze cały pień od góry 
do dołu. Suche i obumarłe gałęzie 
trzeba upiłowywać aż do zdrowe­
go drzewa, a następnie ranę dosko­
nale wygładzić ostrym nożem i za- 
smarować maścią ogrodniczą.

Przy większych mrozach nie po­
winno się opiłowywać grubszych 
gałęzi, gdyż od tego drzewo pęka, 
ą w szpary dostaje się śnieg, woda 
i drzewo zaczyna gnić.

O ile nie załatwimy ucięcia 
wszystkich suchych gałęzi jesienią. 
lepiej z dokończeniem tej roboty 
(jeśli chodzi o grubsze konary), 
wstrzymać się do momentu, gdy 
silniejsze mrozy miną.

ii nr ja Dabroma.
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jDom i gospodarstwo
TMkStf I PRZEPISY

Zainteresowania świąteczne pię­
trzą się z dnia na dzień z żywiołową 
siłą, dlatego też trudno poświęcać 
czas i miejsce zagadnieniom, z punk­
tu widzenia „domowego“ ogólnym, 
kiedy tak specjalne wysuwa się na 
forum naszej wyobraźni.

Ujęcie z lotu ptaka, zahaczenie o 
to i owo nie wystarcza. Trzeba 
przejść punkt po punkcie.
Bo trudno zaprzeczyć, że „Gwiazd­

ka“ ma swoją specjalną aurę, zło­
żoną nietylko z wrażeń uczucio­
wych i wzrokowych, ale i powonie- 
niowych w dużej mierze.

Cały ten rozkoszny nastrój świą­
teczny, byłby daleko rozkoszniej­
szy, gdyby nie obijał się o ostre kan- 
ty chwiejnego budżetu. Święta nie 
obejdą się bez ofiar materjalnych, 
ale właśnie dlatego musimy prze­
mienić nasze złotówki na maksi­
mum dobra doczesnego.

Jedyną pewną drogą do tegoi celu 
będzie zbudowanie kulinarno-świą- 
tecznego planu na mocnych funda­
mentach izdrowej kalkulacji.

Wiedząc czem dysponujemy zacz- 
nijmy już dziś liczyć, kalkulować, 
sumować i, niestety, „ulepszać“ 
zdanie.

Cztery świąteczne dni będą wy­
magały poważnego wysiłku twór­
czego, jeżeli mają być zorganizowa­
ne wzorowo. Nawet gospodarstwo 
żyjące z dnia na dzień musi przejść 
na zapasy, uwzględniając w nich 
ilościowo i jakościowo nietylko same 
święta, ale i conajmniej dwa dni po- 
świąteczne, które odznaczają się pół­
sennym nastrojem sklepów spożyw­
czych. ogłodzonych przedwigilijnym 
rozpędem handlowym.

Pierwszym punktem, który opra­
cować trzeba, jest zbudowanie jadło­
spisów na cały okres świąteczny, a 
więc w tym roku na: niedzielę, po­
niedziałek, wtorek i środę.

To są placówki czołowe, a w ślad 
za niemi idą jeszcze dwa dni poświą- 
teczne: czwartek i piątek, które jak 
zwykle obsłużymy resztkami.

Opracowywanie tak rozciągłych 
jadłospisów jest uciążliwe, to praw­
da, ale ma jedną dobrą stronę: po­
zwala na pewne pokrewieństwo dań, 
to znaczy wyprowadzenie jednych 
potraw z drugich w sposób oszczę­
dnościowy, przez zużytkowywanie 
materjału, który w innym wypadku 
nie znalazłby zastosowania.

A więc: pozostałe z wieczerzy wi­
gilijnej ryby zużytkujemy na sałat­
kę, paszteciki, krokiety, vol au vent 
i t. p.

Jarzyny, na których gotował się 
smak da ryby, dadzą nam wyśmie­
nitą sałatkę.

Combry zajęcze będą podstawą 
jednego ze świątecznych obiadów, 
a z przodków zrobimy pasztet, pro- 
widując w ten sposób śpiżarnię na 
czas dłuższy.

Tego rodzaj u kombinacji „łańcusz­
kowych“ mamy do dyspozycji całe 
szeregi, ale nie można ich tworzyć 
na kolanie, w ostatniej chwili, bo 
wówczas są zawsze niekompletne, 
wykorzystane dorywczo z punktu 
widzenia zarówno twórczego, jak i 
os ze zę dno ś ci o wego.

Zarys świątecznego planu kulinar­
nego trzeba naszkicować już teraz i 
ulepszać go z dnia na dzień, bo ni­
gdy nie wiadomo skąd i jak rodzą 
się genjalne pomysły.

„Karmą“ do tego rodzaju twórczo­
ści są zarówno oglądane wystawy 
sklepów spożywczych i stoiska w ha­
lach targowych, jak studjowane 
ogłoszenia, przesyłki nadchodzące ze 
wsi, gawędy kulinarne, wspomnie­
nia „dawnych dobrych czasów“, 
wreszcie przepisy i książki kuchar­
skie, studjowane w okresie świątecz­
nym ze wzrastającem zainteresowa­
niem.

Z chwilą, kiedy plan posiłków jest 
już opracowany, trzeba zająć się 
rzeczowo samą aprowizacją. Nie zo­
stawiać jej na ostatnią chwilę, nie 
chwytać gorączkowo przez głowy 
i ramiona natłoczonych po sklepach 
klientów drogich resztek, a zapewnić 
sobie dostawy z pierwszych i tanich 
źródeł.

Okres przedświąteczny mógłby 
być szerokiem i wydajnem polem 
działania handlowego dla wsi. Pro- 
widowanie gospodarstw miejskich 
paczkami żywnościowemi spotkało­
by się napewno z wielkiem uzna­
niem, jednak musiałoby być zorga­
nizowane sumiennie.

Dotychczas zgłoszenia naskutek a- 
nonsów, zamieszczanych w pismach, 
a obiecujących cuda na temat pa­
czek żywnościowych, kończą się nie­
stety wydatkiem na znaczek poczto­
wy i pozostają bez echa! Chciałam 
w ten sposób zapewnić sobie dosta­
wę masła, mięsa i drobiu, ale „źró­
dła“ nie odpowiedziały mi ani sło­
wa !

Można jednak zahaczyć wieś 
wprost, zwracając się do osób znajo­
mych, czy do miejskiej rodziny z 
propozycją zgłoszenia jakiejś okre­
ślonej partji produktów, którą każ­
dy dom z łatwością rozdzieli pomię­
dzy znajomych i zdobędzie w ten 
sposób dla siebie produkty pierwszo­
rzędne, a niedrogie.

Teraz przychodzi kolej na zainte­
resowanie przepisami. Zdobywanie i 
wypróbowywanie—oto dwie części 
składowe tej kampanji.

Osoby kulinarnie wyrobione i do­

świadczone mają całe szeregi swoich 
sekretów, któremi mogą z łatwością 
dopomóc nowicjuszkom. Trzeba jed­
nak, aby nomie juszki zrzuciły pychę 
z serc i zechciały chociaż raz w o- 
kresie Bożego Narodzenia uznać 
swoją słabość, pokrzepić się siłą cu­
dzego doświadczenia.

Upieczenie świątecznego piernika, 
czy ciasta drożdżowego nie należy 
do filozofji, jak również do zrobie­
nia galarety z ryb, czy majonezu, lub 
szczupaka faszerowanego niepotrze­
bne są długotrwałe studja fachowe.

Ale w każdym z tych wypadków 
przeczytanie przepisu i odrobienie 
go (szczególnie jeżeli jest zestawiony 
tak, jak to bywa nieraz z przepisa­
mi, „enigmatycznie“), może stać się 
dla osoby początkującej źródłem po­
ważnej straty materjalnej i poważ­
nego kłopotu.

Dobry, rzeczowy, drobiazgowy 
przepis, który wskazuje nietylko 
proporcję, ale i sposób wykonania 
wraz ze wszystkiemi wskazówkami 
co do czasu przyrządzania, piecze­
nia, smażenia czy gotowania, jest 
nieocenioną pomocą w gospodar­
stwie i dlatego nie trzeba bagateli­
zować zdobywania dobrych przepi­
sów, a pozatem wszystkie zdobyte 
wciągać do specjalnej książki, którą 
dla przezroczystości i ułatwienia od­
szukiwania podzielimy na specjalne 
działy.

Przygotowane w ten sposób do ku­
linarnej kampanji świątecznej mo­
żemy być spokojne, że zacznie się 
ona pod szczęśliwą gwiazdą, a za­
kończy triumfalnie!

Wanda Dobrzańska.

Przepisy
gospodarskie

Przysmaki świąteczne.

Całuski. Proporcja: 6 szklanek mąki 
pszennej, 40 dkg. miodu, 2 całe jaja, 20 dkg. 
cukru pudru, razem 2 łyżeczki tłuczonych 
mfałko goździków i cynamonu, 10 dkg. 
drobniutko krajanej skórki pomarańczo­
wej, 2 łyżeczki sody oczyszczanej. Mąkę 
osiać na stolnicę, miód, jeżeli twardy, roz­
grzać. Mąkę zagnieść z jajami, dodawać 
stopniowo miód i wyrabiać tak długo, do­
póki od ręki nie odstanie, dodając w mię­
dzyczasie: cukier puder, tłuczone korze­
nie, skórkę pomarańczową i sodę.

Doskonale wyrobione ciasto wyjąć na 
stolnicę, obficie podsypaną mąką, wałko­
wać dosyć cienko, wykrawać okrągłą fo­
remką pierniki, zwane całuskami.

Ułożyć na blasze wyproszonej mąką, 
piec w niezbyt gorącym piecu. Po zdjęciu 
z błacliy i przestudzeniu oczyścić z mąki, 
która do spodów przywarła, lukrować lu-
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krem o dowolnym smaku i kolorze. Obsu­
szyć w cieple.

Lukier do całuskom. 40 dkg. cukru za­
lać szklanką wody, zagotować. Ubić 8 bia­
łek na bardzo sztywną pianę, lać wrzący 
syrop w pianę, mieszając bezustannie. Mie­
szać aż do wystudzenia. Chcąc mieć lukier 
o rożnem zabarwieniu i rozmaitych sma­
kach rozdzielamy go po utarciu na dowol­
ną ilość części, kładąc każdą część na od­
dzielną miseczkę, i zaprawiamy rozmaite- 
mi dodatkami, jak: biały—paroma kropla­
mi olejku mięłowego: różowy — alkierma- 
sem (dla koloru) i olejkiem różanym 
(smak); do czekoladowego dodać trochę ka­
kao w proszku. Lukier rozprowadza się na 
spodzie całusków pędzelkiem, uważając, 
aby smarować bardzo równo i nie wytwa­
rzać smug.

Pierniki marcepanome z czekoladą. Cia­
sto, przygotowane, jak wyżej, rozwałko­
wać na pól palca grubo, wysmarować bla­
chę wyborową oliwą stołową, rozpostrzeć 
na niej ciasto, upiec w średnim piecu. Gdy 
piernik wystygnie, pokrajać go na 
niewielkie kawałki. przykryć każdy 
kawałek z wierzchu masą marcepano­
wą, oblać glazurą czekoladową, przybrać 
zręcznie osmażanemi w cukrze skórkami 
pomarańczowemi i migdałami obieranemi 
ze skórki.

Masa Migdałowa. 20 dkg. słodkich migda­
łów’, sparzyć, obrać ze skórek, wypłókać 
wT zimnej wodzie, osączyć na serwecie, 
obsuszyć, zemleć dwukrotnie na młynku. 
Włożyć migdały na miskę niepolewaną, 
dodać 30 dkg. curku pudru, trochę spro­
szkowanej wanilji. 5 surowych białek. 
Ucierać wałkiem drewnianym, dopóki 
migdały nie rozetrą się na gładką masę.

Glazura czekoladowa. 10 dkg. czekolady 
czarnej w tabliczkach, 5 dkg. cukru kry­
ształu zalać trzema łyżkami mleka, albo 
śmietanki. Podgrzewać na wolnym ogniu 
aż do zupełnego rozpuszczenia, mieszając 
bezustannie, żeby czekolada nie przywarła 
do rondelka. Wysmażyć na gęstą pomadkę, 
powinna być gęstości lukru pomadkowego. 
Po zdjcjciu z ognia dodać kawałeczek ma­
sła deserowego,. mieszać chwilę łyżeczką 
drewnianą. Z masłem już nie smażyć, bo 
straci połysk. Ubierać pierniki skórką po­
marańczową i migdałami, gdy glazura tę­
żeć zacznie, ale zanim całkowicie stężeje. 
Przybranie powinno „wrosnąć“.

Pierniki wykwintne bakaljome. Z takie­
go ciasta, jak na całuski, wyciąć krąg 
wielkości i kształtu tortownicy. Wypró- 
szyć fortownicę cieniutko mąką, włożyć 
na spód cienki krąg ciasta piernikowego, 
przykryć warstwą drobno krajanych fig. 
daktyli, osmażanej skórki pomarańczowej. 
Znów dać krąg ciasta, znów bakalje i cia­
sto. Wsunąć do średnigo pieca, a gdv pier­
nik upieczony, zdjąć pierścień tortownicy, 
posmarować piernik cienką warstwą wy­
kwintnej marmolady owocowej, a gdy 
przestygnie, polukrować pomadką czeko­
ladową i przybrać skórkami pomarańczo­
wemi, figami krajanemi w paseczki i 
migdałami obieranemi ze skórki.

Piernik wykwintny. Proporcja: 1 szklan­
ka miodu, 1 szklanka cukru, 5 żółtek. 15 
dkg. migdałów słodkich, 15 dkg. orzechów 
włoskich, 10 dkg. osmażanej skórki poma­

rańczowej, trochę tłu­
czonych goździków, zie­
la angielskiego i cyna­
monu, łyżeczkę sody o- 
czyszczanej w proszku, 
szczyptę soli, 2 i pół 
szklanki najrzedniejszej 
mąki pszennej, piana z 
z 5 białek.

Ucierać na donicy 
miód z mąką, dodając 
żółtka, obrane ze skór­
ki i utarte na młynku 
migdały słodkie, mielo­
ne .orzechy włoskie, sól 
korzenie. Gdy masa do­
skonale utarta, dod- 
skórkę pomarańczową, 
sodę, a wTreszcie sztyw­
no ubitą pianę z 5 bia­
łek. Zrobić papierową 
formę dowolnego kształ­
tu (okrągłą, albo czwo­
rokątną, wysmarować 
olejkiem migdałowym, wdać masę, piec w 
niezbyt gorącym piecu, próbując patycz­
kiem. Gdy piernik przestygnie, polać gla­
zurą czekoladową.

Marcepany. Marcepany należą do naj­
wykwintniejszych przysmaków okresu 
świątecznego. Szczególnie marcepany, 
przyrządzane na wzór sławnych króle­
wieckich, napełniane wyborowym lukrem 
pomadkowym i przybierane konfiturami, 
są wykwintnym przysmakiem, który moż­
na doskonale przyrządzić w domu.

50 dkg. migdałów słodkich wyborowych 
sparzyć wrzątkiem, trzymać dłuższą chwi­
lę pod przykryciem, wybierać stopniowo 
łyżką durszlakową i obierać ze skórek, rzu­
cając w zimną wodę. Odlać wodę, wypłó­
kać w czystej, znów zlać, zalać świeżą 
zimną wodą, trzymać tak migdały kilka 
minut (od tej kąpieli bieleją). Osączyć na 
sicie, rozsypać jedną warstwą, obsuszyć.

Zemleć migdały na młynku, przepu­
szczając je kilkakrotnie, aby były zupełnie 
miałkie.

Włożyć mielone migdały na duży półmi­
sek porcelanowy, dodać 75 dkg. cukru pu­
dru (najlepiej utłuc miałko cukier z gło­
wy i osiać przez bardzo gęste sito), zakro­
pić migdały z cukrem wodą różaną i gnieść 
tak długo, dopóki nie wytworzy się zupeł­
nie gładkie ciasto migdałowe.

Rozwałkować ciasto migdałowe bardzo 
cienko, tak jednak, aby się nie rwało, wy­
cinać blaszanemi foremkami marcepany 
dowmlnego kształtu (serduszka, czworoką 
ty, trójkąty, kółka). Wałkuje się ciasto 
na porcelanowej deseczce, podsypując w 
razie potrzeby cukrem pudrem.

Po wycięciu figurek trzeba je oblepić 
rancikiem, który łączy się z marcepanem 
su rowem białkiem, rozprowadzając je po 
brzegach pędzelkiem. Ranciki formuje się z 
cienkich na centymetr szerokich pasków, 
karbując je, już po przylepieniu do marce­
pana, delikatnemi szczypczykami od cu­
kierków, wyeiętemi w ząbki. Gotowe mar­
cepany' trzeba ułożyć na blasze, wysłanej 
białym papierem i przypiec same wierzchy 
rancików, tak aby się przyrumieniły. Ro­
bimy to następującym sposobem: starą 
blachę od pieczenia, lub blachę wyjętą z

DO ROBOT 
RĘCZNYCH

WŁÓCZKI 
I WEŁNY
■TRCJKAT w KOLE"

piecyka doskonale wyszorowaną ze spodu 
ustawić na dwóch rondlach jednakowej 
wielkości. Na blasze ułożyć rozżarzone 
węgle drzewme i dmuchać na nie miesz 
kiem, aby nie przygasły.

Gdy blacha doskonale rozgrzana, wsu­
nąć pod nią blachę z marcepanami i trzy­
mać tylko do chwili, kiedy czubki ząbków, 
w jakie wyszczypałyśmy rancik, nabiorą 
wyraźnie pomarańczowego koloru.

Na drugi dzień trzeba polukrować mar­
cepany, a gdy lukier zastygnie, ubrać je 
ozdobnie osączonemi z syropu konfiturami.

Lukier do marcepanów robi się w spo­
sób następujący:

Pól kilograma cukru zalać szklanką wo­
dy, gotować pod przykryciem, w czasie go­
towania obmywać kilkakrotnie ścianki 
rondelka piórkiem, umaczanem w zimnej 
wodzie, żeby cukier na nich nie obsiadał 
i nie krystalizował się). Smażyć syrop „do 
nitki“ to znaczy próbować, dmuchając na 
kroplę, która się wytworzy na umaczanej 
w syropie łyżce metalowej. Jeżeli kropla 
pod wpływem dmuchnięcia wyciąga się w 
nitkę — syrop ma dosyć. Zdjęty z ognia 
wylać na porcelanową miseczkę, wystu- 
dzić, a wystudzony ucierać drewnianym, 
albo porcelanowym wałkiem.dopóki nie 
wytworzy się biała pomadka. Gdy gęstnąć 
zacznie, dodać trochę przecedzonego przez 
gęste siteczko soku cytrynowego, a dla 
smaku likieru maraskino, kroplę olejku ró­
żanego. lub trochę mocnego, aromatyczne­
go araku.

Tak przygotowanego lukru nalewamy 
do marcepanów’, a gdy stężeje, ubieramy 
powierzchnię osączonemi z syropu i obsu- 
szonemi konfiturami, krajaną w wąziutkie 
paseczki skórką pomarańczową, anżeliką 
i t. p.

Marcepany, złożone w pudło z białej bla­
chy ze szczelnie dopasowanym wierzchem, 
można przechowywać w’ chłodzie czas 
dłuższy. W okresie świątecznym podaje 
się je razem z bakaljami, albo do w’ina wę­
gierskiego. Są rzadko spotykane w pry­
watnych domach i jako takie mogą się 
stać z łatw ością tak bardzo cenną dla zapo­
biegliwej i ambitnej pani domu, „specjal­
nością domową’. Melba.
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Zaczyna się sezon sportom zimowych. Jadąc m góry, namyślamy się, jaki sprawić kostjnm. Aby ułatwić decyzję, podajemy kilka 
kostjumóm narciarskich, wśród których z pewnością znajdziemy to, czego szukamy, a więc: granatowe spodnie z grubym białym swetrem, 
bronzowe tak obecnie modne pumpy z kurtką tego samego koloru. Zielona, zapinana na klipsy kurteczka i wreszcie typowy granato­
wy kostjnm, którego jedyną ozdobę stanowi kolorowy kołnierzyk i mankiety.
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nie bridżowe
Podajemy kilka modeli sukien bridżomych

mełniana suknia beige z modnym 

kimonomym rękawem.

karo — czarna jedwabna suknia z dużym 

koronkowym kołnierzem i koronkomemi 

mankietami.

Trefl — suknia, której góra zrobiona jest 

z błyszczącego jedwabiu, a dół z matowego.

suknia z wełny w prążki z jecł 

mabnym żabotem.
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Obrycia wieczorowe
Płaszcz wieczorowy lub t. zw. cape jest pewnego rodzaju nad­
programem w garderobie dzisiejszej kobiety. Wszak nie każda 
bywa na balach, a nawet tej, która bywa, wystarcza na balową 
suknie narzucić futro lub palto, które przy wejściu zostawia 
w garderobie. Taki płaszcz wieczorowy jest wiec zbytkiem 
i sprawia go sobie tylko ta Pani, która nie ma ograniczonych 
środków a sezon karnawałowy spędzi hucznie. Oczywiście efek­
townie jest wejść na salę w pelerynce aksamitnej podbite/ 
futrem, lub w powłóczystym płaszczu obramowanym lisami, ale 
niechaj się pani nie martwi. Bez wieczorowego płaszcza, 
w modnej balowej sukience będzie wyglądała i tak ładnie, j rze- 
ba się tylkd, nauczyć majestatycznie kroczyć, gdyż modne są 

w tym roku treny.
1. D.
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Wieczorowa suknia z białej tafty. Rękawy 
tworzą pelerynkę.

Suknia wieczorowa z modnej tkaniny 
przetykanej celofanem. Duża zmarsz­
czona falbana u dołu tworzy tren. 
U góry zmarszczona falbana tworzy 

pelerynkę.
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Poduszka
z niebieskiego płótna
Aplikacją wykonane kwadraty i prostokąty w kolorze 

różowym. Przyszycie mereżką 

llaft wykonany nicią różową w kolorze aplikacji. 

U góry całość w zmniejszeniu, u dołu fragment.

W. Chodkiemiczoma.

Nr. 48 — 1520



F III

MEBLE
gwarantować może tylko 

własna wytwórnia

Stołowy 14 sztuk 430. Sypialnia 10 sztuk 
440. Gabinety 460. Salony mahoń 10 sztuk 
220. Złocony orzechowy, fotele futurystycz­
ne, tapczany higieniczne 83. Otomany 120. 
Stoły rozsuwane 50. Krzesła wyściełane 15, 

oraz najróżnorodniejsze sztuki.

Od 1.XII.34 — 1.1.35 r.
OLKOWSKI Nowy Świat 12, tel. 9-10-93 

= Firma chrześcijańska —

Dwutygodnik „JA TO ZROBIĘ“
urządza w lokalu własnym ul. Świętokrzyska 17 m. 5

PIERWSZA LECZNICA
Kosmetyczna i C horób Włosów
Dr med. M. Biernackiej i Dyr. I. Kisielewskiej

Warszawo, Szopena 16.

Z DZIAŁALNOŚCI POLSKIEJ 
MACIERZY SZKOLNEJ
Bibljoteki Sienkiemiczomskie

Wołyński Zarząd Wojew. Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej w Łucku, pragnąc zaintere­
sować jaknajszersze masy wiejskie książką
1 pobudzić je do czytelnictwa, zainicjował 
piękną akcję Bibljotek Sienkiewiczowskich. 
Uważając, że najlepszą propagandę książ­
ki mogą zrobić dzieła Sienkiewicza i oce­
niając ich znaczenie narodowo - wychowaw­
cze, przygotowano 100 bibljotek rucho­
mych jednej treści, w specjalnych zamyka­
nych szafkach. Każda Bibljoteka składa się 
tylko z 10-ciu książek: 6-tomów Tryłogji,
2 tomy Krzyżaków, 1 tom W pustyni i pu­
szczy i 1 tom „Zbiór pieśni polskich“ z nu­
tami. Bibljoteki te mają okrążyć wszystkie 
wsie i kolon je polskie i przyczynić się- do 
utrwalenia samowiedzy narodowej szero­
kich sfer ludności wiejskiej na Wołyniu. 
Na akcję tę Zarząd Główny przeznaczył 
1.500 złotych w książkach.
PORADNIA DLA SAMOUKÓW POLSKIEJ 

MACIERZY SZKOLNEJ
Wzmagający się brak posad i zwijanie 

się bankrutujących warsztatów pracy kie­
ruje liczne rzesze młodych do Poradni dla 
Samouków, z zapytaniem, czego się uczyć i 
jak się uczyć, aby być czemś w życiu. Fakt 
ten nie świadczy o utylitaryzacji wiedzy, 
gdyż zawsze dla szerokich warstw zdoby­
cie świadectwa naukowego było w więk­
szości wypadków kluczem do samodzielne­
go zarabiania na życie i dziś ten pęd do 
wiedzy jest przeważnie instynktem samo­
zachowawczym przed głodową śmiercią 
bezrobotnego.

Z wiarą w lepsze jutro Poradnia udziela 
w dalszym ciągu wskazówek tym wszyst­
kim, którzy pragną zdobyć wykształcenie 
ogólne, zawodowe, bądź specjalizują się już 
w pewnyęh dziedzinach wiedzy.

KOŁO OPIEKUŃCZE 
DLA CHWOSZCZOWATEJ

Do Zarządu Głównego Polskiej Macierzy 
Szkolnej napływają liczne podania w spra­
wie zakładania i prowadzenia szkół w za­
padłych kątach głuchej prowincji. Listy 
te nicjeduokrotnie_są ciekawymi dokumen­
tami naszego życia na wsi.

Ostatnio założono szkołę powszechną w 
Chwoszczowatej, powiatu Sarneńskiego i

^WYSTAWĘ-KIERMASZ“
p. t.

| |AK I Z CZEGO JA TO ZROBIĘ“
■ -—-------------------------------------------------------------------------

.

: Celem wystawy będzie w jej części pierwszej po-
: kazanie najnowszych, polskich surowców — ma-

terjalów w dziedzinie tkanin, nici, włóczek, metali, 
skóry, pergaminów na abażury, raf ji, drzewa, pa­
ciorków i wszelkich pomocy technicznych, oraz 
szeregu artystycznych przedmiotów wykonanych

i z wyżej wymienionych surowców.

Część druga wystawy obejmie bogaty dział 
wszelkich najmodniejszych robót ręcznych, przez- 
znaczonych do sprzedaży gwiazdkowej.

Wszystkie Panie, interesujące się rękodzielnic­
twem, prosimy o zapamiętanie daty trwania naszej

I „WYSTAWY = KIERMASZU“
| od 1 grudnia 1934 r. do 1 stycznia 1935 r.
: dla prenumeratorek pisma „Ja to zrobię“ wejście bezpłatne. 
■

Macierz poszukuje wśród społeczeństwa o- 
fiarnych opiekunów dla tej miejscowości, 
której historja pięknie świadczy o jej mie­
szkańcach.

Wieś Chwoszczowata w powiecie sarneń- 
skim nie jest wsią wzorową.* Rzucona przez 
los na piaskuj błota, do niedawna nieprze­
byte, pokryte tylko brzeziną i skrzypem 
„chwoszczaj“, ciężką pracą mieszkańców 
zmieniła się z ponurego osiedla Smolany na 
kolonję Chwoszczowata, obejmująca dziś 
31 gospodarstw skomasowanych na 207,94 
hektarach ziemi.

REJESTRACJA KSIĘGOWYCH 
w POLSCE

W związku ze staraniami o wprowadzenie 
ustawy o ochronie zawodu księgowych, 
Związek Księgowych w Polsce pragnąc ze­
brać materjał dla ustalenia liczby osób, 
podpadających pod przyszłą ustawę, zwra- 
co się do wszystkich księgowych (buchalte­
rów) i ich pomocników, aby w dobrze zro­

zumianym interesie własnym zechcieli po­
dać swój adres do Centrali Związku (War­
szawa, Złota 6) lub w jednym z jego Od­
działów w Wilnie, Lublinie, Białymstoku, 
Lwowie, Gdyni, Katowicach i Bielsku.

Sprawa jest ważna i nie należy zwlekać 
ze zgłoszeniem.

WYSTAWA KSIĄŻKI
HARCERSKIEJ

WYSTAWA KSIĄŻKI HARCERSKIEJ
W dniach 2—9 grudnia r. b. w salach przy 

ul. Myśliwieckiej Nt. 3, urządzona zostaje 
pierwsza wystawa książki harcerskiej, któ­
ra będzie obrazem ruchliwej działalności 
wydawniczej popularnego w PolsGe Harcer­
stwa, dziś reprezentującego już poważną 
liczbę około 200.000 członków.

Wystawą w pierwszym rzędzie zaintere­
sowała się młodzież polska różnych organi- 
zacy.j, pedagogowie, wychowawcy i spor­
towcy, oraz sfery wydawnicze i księgar­
skie. (H).



TOW. WYDAW. „BLUSZCZ'
zawiadamia o nowej ksiqżeczce bibljot

„Ja to zrobię"

s
p. t

ff HAFTY

ame zrobimy zabawki przy 

pomocy następujących książe­
czek, ozdobnie wydanych, 
zawierajqcych wzory zabawek

Ozdoby choinkowe Zł. 1.00

„ 1.00
Wtasnej roboty naj­

milsze zabawki

WEŁNĄ ff

Jest to zbiór najciekawszych ście­
gów włóczkami na suknie, organdy- 
nie i kanwie. Wielki arkusz wzorów 
z rysunkami w naturalnej wielkości 
wszystkich modeli zamieszczonych 
w książce. . j

Ruchome figurki 
własnej roboty

Zabawki choinkowe 
Zabawki z pudełek
Domowy warsztat 

młodzieży
Wzory ozdób

choinkowych

1.0 0 
0,80 
1.00

1.50

4.00

Opracowanie Heleny Gawrońskiej

Cena 1 zł. 50 gr. z przes. 1 zł. 80 gr. i
Wszystkie te ksiqżeczki nabyć można 
w Tow. Wydew. „BLUSZCZ', 
Warszawa, Solec 87 i Świętokrzyska i 7 
oraz we wszystkich księgarniach i kios­
kach „Ruchu". Konto P. K. O. 12.200.

Każda Wydawnictwo „Życie Praktyczne“
przezorna
Pani domu

poświęcone sprawom gospodarstwa 
domowego, poleca książki p. i.

•?S P o t r a w y w i g I I i j n e
Potrawy z rybmyśli już teraz
Potrawy z cielęcinyo Potrawy z wołowiny

zorgani- Drób i sposoby przyrządzania 
Przystawki gorące

zowaniu Zimne przekąski
Torty domowe

Ś w i q t Nalewki i likiery
Zimne napoje

Bożego Jak odróżnić towar dobry od złego 
* (owoce i jarzyny)

Narodzenia ■ Jak odróżnić towar dobry od złego
(mięso i ryby)

Cena każdej książeczki 1 zł. z przesyłką pocztową 1 zł. 30 gr.
Do nabycia w Tow. Wyd. „BLUSZCZ**. Warszawa, Solec, 87, i Świętokrzyska 17. m. 3.

Konto P. K. O. 12.200.
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